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Z okazji wyborów samorządowych . 
wiele mówi się znowu o zjednoczeniu 
narodu. Z okazji Świąt Bożego Naro- 
dzenia — ludzie łamiąc się opłatkiem, 
czy śpiewając kolędy koło choinki 
mówią o zjednoczeniu. Trzeba jednak 
ustalić sobie, czym to zjednoczenie 
ma być. Bo ludzie nie bardzo wiedzą, 
na czym to zjednoczenie ma polegać, 
jakie są istotne jego warunki... Bo też 
wielu z tych, którzy najwięcej mówią 
o zjednoczeniu nie myślą wcale o na- 
rodzie, a tylko mają na uwadzę swój 
interes partyjny i jako to wypaczają 
idee zjednoczenia. 


Wobec wypadków jakich jesteśmy 
świadkami zarówno u nas w Polsce, 
nie może nadał być rozbity i niezor- 
ganizowany należycie. Ta jest jasne 
i każdy Polak to rozumie. Ale naród 
żaden nie może zjednoczyć się wokół 
jednostki choćby najgenialniejszej, 
czy wokół małej grupki ludzi. Bo 
ludzie ci przeminą szybko, a Naród 
zostanie. Prawdziwe zjednoczenie na- 
rodu dokonać się może jedynie wo- 
„ków wielkiej idei. Idei swojej naro » 
dowej, tkwiącej głęboko w sercach i 
kół wielkiej idei. Idei swojej naro- 


tygodnik ae OCLOW 
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przez Popławskiego, 
głoszonej dziś przez Stronnictwo Na- 
rodowe. Dziś każdy Polak, który po 
polsku czuje i myśli, w którym pol- 
skości nie zniszczyły do cna wpływy 
masonerii czy marksizmu — mniej 
lub więcej wyraźnie uznaje i wyznaje 
Ideę Narodową. :W najważniejszych 
sprawach naszych, jak sprawa ży - 
doska, czy ruska, jak sprawy naszej 
polityki zagranicznej — ogół Pola- 
ków ma jednakowe poglądy. 


JAN KASPROWICZ 


Dmowskiego, | 


I w ten sposób dokonuje się praw- 
dziwe zjednoczenie narodu. 

Idzie to może i wolno. Ale pamię- 
tać należy, że potęga żydowska, za- 
grożona tym zjednoczeniem, robi 
wszystko, by do tego nie dopuścić, 
lub przynajmniej proces ten opóźnić. 
W walce tej używa różnej broni: ma- 
sonerii, komunizmu, fałszywych pro- 
roków, którzy też wołają: kochajmy 
się czy jednoczcie się wokół nas, ale 
nie myślcie o narodzie. Jednak proces 


prawdziwy zjednoczenie raz rozpo = 
częte — nie ustanie. 
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Trzonem tego prawdziwego zjed - 
noczenia narodu jest Stronnictwo Na- 
rodowe. Z nim razem idą narodowe 
związki zawodowe „Praca Polska“ 
czy organizacje narodowej młodzieży 
akademickiej „Młodzież Wszechpol- 
ska“. I widzimy jak dziś w Stron- 
nictwie Narodowym czy w „Pracy 
Polskiej“ znaleźli się i dawni ludow- 
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Narodzenie Chrystusowe 


Na wysokościach chwaga: Bogu! Chwała! 
Na ziemi spokój ludziom dobrej woli! 
Zadrżyj z radości, zadrżyj, ziemio cała! 


Bo czas nadchodzi, gdzie świat ten wyzwolń 


Potęga serca i ducha potęga 
Z tego, co rani i z tego, co bolt. 


Wszystkie żywioły, które złość rozprzęga, 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


CENA 10 GR 


cy, czy socjaliści, a nawet komuniści, 
którzy przez szereg lat byli obała- 
muceni. Przecież Idea Narodowa o- 
garnęła już i Łódź i czerwony Radom 
i Kraków i ludowcowe powiaty Ma- 
łopolski. Stronnictwo Narodowe, tak 
jak faszyzm czy hitleryzm, zab'era 
innym, wrogim ugrupowaniom poli- 
tycznym ich członków, robiąc z nich 
narodowców. 

A pozatem narodowcy są i poza 
Stronnictwem Narodowy. Wielu ich 
jest w Armii, wielu w administracji 


b państwowej, czy samorządowej. Idea 


głoszona przez Stronnictwo Narodo= 
we wyszła poza jego ramy organiza- 
cyjne i szeroko rozlała się w Narodzie 
Polskim. 

I zjednoczenie narodu dokonuje 
się w sercach i umysłach Polaków. 
Jeżeli olbrzymia większość Polaków 
przyjmie za swoją jedną Ideę Naro- 
dową i jeden program narodowy — 
to Naród nasz będzie naprawvę zjed- 
noczony. Takie zjednoczenie prawdzi 
dziwe — nie to, o którym się mówi 
w. czasie świąt; czy uroczystości, czy 
z okązji jakiejś ważnej chwili dzie- 
jowej — ale zjednoczenie w sercach 
i umysłach, dokonuje się dziś w Na- 


Że w bezprzestannym ścierają się boju, 


dowa ma tę przewagę nad wszyst = 
PSB BĘ y Połączy w jedno promienista wstęga! 


kimi innymi ideami, że istnieje w du- 
szach, ludzi, że nie trzeba jej sztucz- 
nie narzucać, że trzeba ją tylko zbu = 
dzić, na wierzch wydobyć. I przez 
zbudzenie tej idei w Polakach dokona 
się zjednoczenie narodu. 


rodzie dzięki pracy narodowców. 

Byliśmy przez wieki całe narodem 
rozbitym, narodem, któremu obcy 
narzucali poglądy na najważniejsze 
zagadnienie bytu narodowego. Dziś 
to się zmienia. : 

Byliśmy narodem zjednoczonym 
tylko od święta, przy okazji — ale 
w życiu byliśmy rozbici, nie mieliś- 
my jednak tego poglądu na sprawy 
naszej polityki zagranicznej, na spra- 
wy ustroju politycznego, gospodar = 
stwa narodowego, mniejszości. 

Ale zjednoczenie prawdziwe, to 
którego wszyscy pragną i które za- 
pewni Polsce wielkość idzie. 
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Dziś przy wióczerzy wigilijnej i 
przy choince — które to obchody 
tradycyjnie łączą wszystkich Pola- 
ków, gdziekolwiek by oni byli — ła- 
miemy się opłatkiem i rzyczymy so- 
bie tego zjednoczenia, tak jak ojco- 
wie nasi życzyli sobie Niepoalegi] 
i Zjednoczonej Polski: 

Ale to zjednoczenie nastąpi wtedy, 
gdy Ide a Narodowa i program na 
tej idei oparty, stanie się własnością 
całego narodu. Stanie się więzią łą- 
czącą nas tak mocno. + jak łączy nas 
wspólna krew, wspólny język, reli- 
gia katolicka, wspólne tradycje Nie 
tylko łamać się opłatkiem wspólnie— 
ale wspólnie czuć, jednakowo poli » 
tycznie myśleć i działać — to praw- 
dziwe zjednoczenie narodu. 

To zjednoczenie dokonuje się. Sta- 
nowi ono fundament potęgi naszego 
Narodu i wielkości Polski. 


I będzie cisza w miejsce niepokoju, 
I w miejsce żółci nastaną słodycze, © 
Będzie zwycięstwo po walkach i znoju. 


I tam, gdzie szumią niedostępne dzicze. 
Kłosy iśnić będą w złotych blaskach słońca, 
A blaski będą, jako sny dziewicze, 


Bo zjednoczenie narodu nie doko- 
na się przez jakieś czcze deklaracje, 
przez gadanie w radiu, czy przez wiel 
kie afisze. Przecież zjednoczenie nie 
dokona się nawet przez połączenie się 
wszystkich partyj czy stronnictw po- 
litycznych. Przypuśćmy. że stanie się 
cud i kierownictwa wszystkich par - 
tyj politycznych w Polsce pogodzą 
się, postanowią połączyć się w jedno 
stronnictwo, wydadzą wspólną odez- 
wę do narodu. Ale czy i to będzie 
prawdziwe i głębokie zjednoczenie, 
jeżeli w samym narodzie nie zajdą 
głębokie zmiany? 


Ta wszystka ziemia od końca do końca 
Zaróżowieje od rannych promieni, 
Bo oblubieniec idzie i obrońca. 


Bo mąż ów idzie, co światłem wśród cieni, 
Co przed wiatrami osłoną, co w suszy 
Będzie jak woda żyźniących strumieni... 


Rozetlij tskry śród ogniska duszy, 
O ziemio grzeszna, lecz od dzisiaj świata, 
Rodzie królewski, do dzisiaj pastuszy.. 


Wygładźże twarz swą, bo troską pomięta, 
Świecie!... On patrzaj! sieje ziarno pszenne, 
I błoń da owoc, twoją ręką zżęta. 


Mamy już przykłady narodów zjed 
noczonych. To Włochy, Niemcy i Por 
tugalczycy. Ale tam nie było kom- 
promisów czy ugód między partiami. 
Tam faszyzm czy hitleryzm podbił 
Serca wszystkich. Nie układał się 
z kierownictwami partyj ale odebrał 
im członków, zyskując ich dla swej 
idei tak, że partie te z czasem prze- 
stały istnieć z powodu braku zwo- 
lenników. 


I używanie będzie już niezmienne... 
I będzie słońce po burzliwej chmurze, 
Po zmrokach nocy jasne światło dzienne... 


— 


Nastanie zgoda w zwaśnionej naturze; i 
Lampart z koźlęciem, z barankiem lwie szczenię 
Będą igrały na libańskiej górze. 
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"I wszystek byt ten okryje odzienie 
Sprawiedliwości... Tak, nowe orędzie — 
To sprawiedliwość i spokoju tchnienie. 


I u nas w Polsce takie samo zjedno- 
czenie narodu już się dokonuje. Na- 
ród Polski jednoczy się wokół Pol- 
skiej Idei Narodowej, sformułowanej 
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Jan Kasprowuz. 
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Z okazji świąć Bożego Narodzenia wszystk im 
czytelnikom i sympatyk o m 
.... składa najserdeczniejsze życzenia 
REDAKCJA 
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CALWO SOTELO 


Informatorzy pism francuskich z 
Hiszpanii donoszą, że — mimo zimy 
=- gan Franco przygotowuje atak na 
Ka.alonię i że gdyby akcja wojsk na- 
rodowych została uwieńczona powo- 
dzeniem, to nastąpiłaby likwidacja 
wo'nv comow.j w Hiszpanii. 

Wypada przeto przypomnieć po- 
czątek tego, co prasa żydowsko-ma - 
sońska uparcie nazyw  „powsta- 
niem“, a co w rzeczywistości jest wal- 
ką narodu hiszpańskiego o wyzwole - 
nie z pod rządów barbarzyńców so- 
cjalistyczno - komunistycznych _ Pa- 
miętamy wszak dobrze, że bezpośred- 
nim powodem wybuchu wojny domo- 
wej było ohydne zamordowanie przy- 
wódcy obozu narodowego i przekona- 
nego monarchisty — Calvo Sotelo. 

Rewolucjoniści wiedzieli, że czło - 
wiek ten jest najwybitniejszą osobi - 
stością w obozie narodcwym i że usu- 
nięcie go obóz ten osłabi, i nie zawa- 
hali się go zamordować. Nie p:erw- 
szy to wypadek w Europie współcze- 
snej, sposób wszakże w jaki morder- 
stwa dokonano zasługuje na szczegól- 
ną uwagę. 

Dn. 17 kwietnia 1936 r. w nowym 
parlamencie złożonym w większości 
z przedstawicieli „Frontu [Ludowe - 
go“, dzięki specjalnej ordynacji wy - 
borczej i specjalnym metodom wy- 
borczym, aczkolwiek prawica i cen - 
trum otrzymały o 500.000 głosów wię- 
cej niż lewica, Calvo Sotelo wygłosił 
przemówienie, w którym przedstawił 
i napiętnował barbarzyństwo sacjali- 
stów i komunistów. Słuchająca go, 
wsławiona po tym przez swą namięt- 
ną „rewolucyjność' komunistka no- 
sząca przezwisko „la  Passionaria'*, 
krzyknęła — „Człowiek ten mówił po 
raz ostatni!*, 

I tak się rzeczywiście stało. W no -~ 
cv zjawił sie w mieszkaniu Calvo So- 
telo oddział policji pod dowódz - 
twem oficera: porwano go, wy» 
wieziono za miasto i 
trupa porzucono na cmentarzu: s: 

Morderstwa — jak już powiedzie - 
liśmy -- nie pierwsze. Cechą tego 
morderstwa jest wszakże to, że zo - 


zastrzelona, a“ 


stało popełnione przez oddział zbroj- 
ny złożony z ludzi przeznaczonych do 
utrzymywania ładu w imieniu pań « 
stwa To właśnie sprawia, żę mord 
ten nie tylko jest szczególnie ohydny, 
lecz że jednocześnie odsłania istot- 
ny charakter „rządu“, który był jego 
t"dn m sprawcą. 

Członkowie rządu, który wydaje 
rozporządzenia Swym agentom. by 
mordowali bezbronnego człowieka, 
lub który choćby tylko takie wypad- 
ki toleruje nie są niczym innym jak 
hersztami bandytów i są w następ - 
stwie tak traktowani przez obywa - 
teli. 

Rozstrój, jaki metoda podobna 
wprowadzą w życie państwowe i w 
szeregi tych, któryeh misją jest u- 
trzymywanie ładu i porządku, ma dla 
tego życia nieobliczalne skutki. Ginie 
wszelka podstawa prawna, a państwo 
staje się terenem wojny domowej 
między obywatelami. wojny jawnej, 
jak się stało w Hiszpanii, wojny ukry- 
tej, jak to się dzieje w niektórych in- 
nych państwach współczęsnych. 

I można tylko na dobro narodu 
hiszpańskiego zapisać, że ohvda 
morderstwa popełnionego przez a- 
gentów rządu na „obie Cuvlo Sr «o, 
tak wstrząsnęła sumieriami, wytwor 
rzyła taką atmosferę moralną, że ko - 
niecznpością wprost stało się „powsta- 
nie“ z bronią w ręku przeciwko rząe 
dom „Frontu Ludowego“, który u- 
ważać zaczęto słusznie za rząd złozo- 
ñy z pospolitych bandytów. 

Jeśli ktoś zada sobie pytanie po 
czyjej stronie jest prawo i słuszność, 
to musi dojść do wniosku, że po stro- 
nie tych. których sumienia zbuntowa- 
ły się przeciw ludziom, niszczącym 
zdrowie moralne i honor Hiszpanii. 
Jest tedy niezgodne z prawdą i słusz- 
nością, jeśli się „rządy“ w Barcelonie 
iw Walencji uważa za prawowite 
rządy hiszpańskie, a gen. Franco za 
uzurpatora „buntownika* i „powstań- 
ca, SŁKÓW, SASA a i VF 

Jest wprost przeciwnie. Gen. Fran- 
co i jego armia reprezentują odwiecz- 
ną duszę i odwieczne interesy narodu 


hiszpańskiego, a rzekome „rządy“ w 
Walencji i w Barcelonie są agentura- 
mi najazdu obcego. Jest nie tylko 
rzęczą usprawiedliwioną, lecz popro- 
stu obowiązkiem „zbuntowanie* się 
przeciwkc podobnyn. agenturom ob - 
cym, przeciwko ludziom, którzy prze- 
mocą i 'errorem nie cofając się przed 
najohydniejszą. zbrodnią, chcą narzu- 
cię narodowi hiszpańskiemu ustrój, 
politykę i obyczaje, sprzeczne z jego 
tradycją historyczną i kulturą. 

Oto dlaczego wszyscy ludzie mają- 
cy poszanowanie dla „ludzkości“ 1 ro- 
zumiejącej interesy „europejskie“ 
muszą życzyć powodzenia zapowia - 
danej ofensywię wojsk gen. Franco i 
pragnąc oczyszczenia Hiszpanii z tych, 
co reprezentują w swej moralności i 
interesy obce duszy i interesom naro- 
du hiszpańskiego. 


Komunistyczne nastroje 


w żydowskiej szkole im. Į. Czackiego - 


Lwowskie „Słowo Narodowe‘ do- 
nosi: 

„Mamy we Lwowie wyznaniową 
szkołe żydowską imienia Tadeusza 
Czaekięgo. Kieruje nią p. Dawid Ber 
las. Jakie jest nastawienie i jakie na- 
stroje tej młodzieży, świadczą nastę 
pujące wypadki, które — według na 
szych informacyj stały się już 
przedmiotem zainteresowania odnoś 
nych władz. 


Jeszcze przed wakacjami jeden z 
czniów klasy IV podczas przerwy w 

nieobecności nauczyciela przyszedł 
do klasy Ila i wspólnie z kolegami 
zaintonował ohydną trawestację na- 
szego hymnu narodowego zaczynają - 
cą się od słów „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła, ale zginąć musi“... 

Po feriach w klatce schodowej i na 
ścianach u wejścia pojawiły się tego 
| rodzaju napisy: „Niech żyje Rosja So 
wiecka“. „Bij chłopa, robotnika i aka 


„Gwiazdka” 


dla żydowskiej firmy 


CIESZYN. 19.12. — Komitet przepro- 
wadzający zbiórkę na pomoc „świazdko 
wą” dla dzieci na Zaolziu, dokonał amó i 
wienia w żydowskiej firmie B-ci Schra- 
mek w Cieszynie. na kwotę 16 000 zł, za- 
mawiając tam wyroby cukiernicze, jak 
waflę. biszkopty itp. 


Pomijając celowość podarków w bisz- 
koptach dla dzieci, których rodzice nie za 
wsze na chleb się zdobywają, przykro 
uderza fakt, żę właśnie czynniki deklamu 
jące o „pozytywnym nacjonalizmie ' i spol 
szczeniu przemysłu ną Kresach... w żydow 
skie ręcę oddają grosz publiczny. /f.p) 


Działacze socialistyczni 


na ławie oskarżonych 


Końskie, w grudniu. 

W sobotę dn. 17 grudnia w Sądzie Gro- 
dzkim w Końskich była rozpatrywana 
sprawa członków miejscowego klasoweśo 
związku zawodowego. opzostającego pod 
wpływami PPS, Jana Każm'erczyka, Ste. 
fana Szczytowskieśo. A. Borkowsk'eśo, 
Stanisława Nowaka. Tadeusza Ferensa 
Franciszka Ferensa, Józefa Wąsika i Fran 
ciszka Grota, oskarżonych o odgrażanie 
się na terenie fabryki Harcfeld i Wicto- 
rius, p. Karolowi C'esielskiemu. członka 
wi „Pracy Polskiej” Oskarżenie popie- 
rał p. mec. Gwarek z Końskich 

Wszyscy oskarżeni nie przyznali się do 


2 tygodnie aresztu, z zawieszeniem wyko- 
nania kary na 2 lata Dwóch zaś, Kaźmiar 


demiką polskiego"! — a parę miesię= 
cy później napis: „Precz z Polską!“. 
Kierownik p. Berlas polecił tercja = 
nom napisy te zatrzeć, dodając przy 
tym: „Nie dajcie się prowokować..!'* 

Niedawno znowu nieznanv uczeń 
narysował obraz, przedstawiający 
kościół, a obok mężczyznę, burzącego 
ten kościół kilofem... 


Kierownik szkoły jest redaktorem. 
pisma polskiego dla młodzieży żydow 
skiej „Nasza Jutrzenka”. Pismo za- 
mieszcza artykuły w duchu poiskim 
i państwowym, a tymczasem ucznio = 
wie szkoły objawiają zupełnie inne 
uczucie... > 

Nawiasem mówiąc, redakcja i ad- 
ministracja „Naszej Jutrzenki“ m'eś 
ci się w gmachu szkolnym, co powięk 
sza djezmiern'e pracę — bez specjal 
nego wynagrodzenia obu tercjanów. 

Szkoła wspomniana utrzymywana 
jest przez państwo. Czy warto wyca- 
wać pieniądze państwowe na zakiad, 
który takich wydaje uczniów, gdy 
prawie milion dzieci nieżydowsk'ch 
pozbawionych jest nauczania szkolne 
go". 
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317.000 Żydów 
w woj. kieleckim 


Według ostatnich obliczeń, waj. kielec* 
kie liczy 2,935,697 mieszkańców, w tym 
2,593,187 katolików i 317,020 Żydów. 
Roln ciwem zajmuje się 1.667.902 osób, 
innymi zawodami 1.267.795 W wieku lat 


10 i powyżej jest 2.163.561 osób, w tym 
umiejących czytać i pisać jest (yko 
1,454,537. umiejących tylko  czylać 


czyka i Szczytowskiego, Sąd uniewinnił. | 137.377, n'eum'ejących ani czyłać ani pie. 
(M.)  52¢ 566,769. í 


$trajk w żydowskiej EVI IA- 


w Czestochowie 


W fabryce papieru kolorowego „Exe 
press”, która jest własnością braci Hirsz- 
berśów, wybuchł strajk. Przyczyną straj- 
ku jest ogromny wyzysk robotników przez 
żydowskich fabrykantów,  gdzieindziej 


zarzucanych im w akcie oskarżenia czy” | wprost niespotykany. 


nów Sąd Grodzki po wysłuchan' u świad: 
ków i po przeprowadzeniu rozprawy, wy- 
dał wyrok, skazujący 6 „towarzyszy” po 


Nad trumna 


4. p. Arcybiskupa Teodorowicza 


Mowa żałotna wygłoszona w katedrze ormiańskiej we Lwcwie w dniu pogrzebu 
10 grudnia przez I. E. ks. mztropoli eę-arcybiskura krakowskiego Sap.ehe 


„Życie moje Chrystus” pisze świę- 
ty Paweł do Efezjan. Słowa te sta- 
nowią główną treść całego życia śp 
arcybiskupa Teodorowicza. 

Ze złożeniem do grobu arcybp. Teo 
dorowicza traci Kościół jednego z naj 
większych swoich pasterzy - bisku- 
pów, a Polska jednego z najlepszych 
swo:ch synów. 

Nie będę tutaj teraz mówił, jaką 
stratę ponieśliśmy. Nie jest teraz na 
to odpowiednia chwila. Wszyscy do- 
brze rozumiemy, cośmy przez tę 
śmierć stracili, choć byliśmy ponie- 
kąd na to przygotowani, bo śp. Arcy- 
biskup od paru już lat był chory. 

Od czterdziestu lat imię śp. arcy- 
biskupa Teodorowicza unosiło się 
nad naszym krajem jako wielkiego 
mówcy, kaznodziei,  orędownika 
Spraw Bożych. 

Dlatego ks. arcybp. Teodorowicz 
panegiryku nie potrzebuję. Wystar- 
czą Mu Jego dzieła, Jego czyny, Jego 
całe życie. 


Nie będę dzić wdawał się w żadne | 


wielkię słowa, pochwały, frazesy. 

Mówię po prostu jako najstarszy 
Jego przyjaciel, który przed 40-tu 
laty tu we Lwowie, a potem w Kra- 
kowie z Nim razem żył i cieszył się 
serdeczną przyjaźnią, którą Śp. arcy- 
biskup zawsze darzyc mnie raczył. 

Będę mówił dlatego, że nikt inny 
się n'e zgłosił A będę mówił to, co mi 
nakazuje żal wielki, co mi nakazuje 
przyw'ązan'e do Jego osoby. 

Ks arcybiskup Teodorowicz był 
może najbardziej utalentowanym 
człowiekiem, a swoim intelektem 
obejmował niezmiern'e szerokie krę- 
gi. Obdarzony wspan*ałą wymową — 
można powiedzieć — i to bez pochleb 
stwa — był tym mówcą z łaski Bożej, 
który swoimi słowami przykuwał do 
siebie, a swoją głęboką mvślą brał 
umysły innych w niewolę. Całe spo- 


łeczeństwo polskie wyczekiwało Jego 
słowa i słuchało Go z uwagę i prze- 
jęciem. I cieszyło je to słowo poważ- 
ne, często twarde i silne, ba wiedzia- 
ło, że odnosi się ono do najważniej- 
szych spraw Wiary, Kościoła, Ojczyz 
ny i społeczeństwa. 

A kiedy Arcybiskup spostrzegł, że 
jest jego obowiązkiem, że jest potrze- 
bą, aby On coś powiedział albo coś 
zrobił, — o! — to wtedy miał taką 
odwagę, taką siłę, że na nic już wte- 
dy nie patrzył, czy to się komu podo- 
ba cży nie podoba i jakie skutki mieć 
będzie dla niego ta działalność. 

I stąd stało się, że nie wszędzie był 
miłe widziany. Jego umysł był za wy 
soki, aby go wszyscy: rozumieli, Jego 
pragnięnie sprawiedliwości za silne, 
a jego temperament zanadto . dyna- 
miczny, ażeby nie spotkał się z nie- 
przyjaciółmi. : 
. Może bezwiędnie w jednym kaza- 

| niu powiedział parę słów, które wy- 
| dają mi się odbiciem Jego psychiki. 
Oto zwrócił się w jednym z kazań do 
młódzieży: z takimi słowami: 

„Imaj się rzeczy wielkich, wielkie- 
go ideału, wielkiego posłannictwa, 
skoro je z rąk Zbawiciela przyjąłeś. 

Imaj się rzeczy wielkich i śmia- 
łych, nie oglądając się na żadne sło- 
wo nieprzyjazne tych, którzy c; z 
pewnością oszczędzać go nie hędą, 
niechętni tobie. A im więcej tych 
słów nieprzyjemnych — tym lepszy 
mieć będziesz probierz twej istotnej 
wartości, i źle by było gdybyś się 
wszystkim podobała”. : 

Zdaję mi się, że w tych słowach 
najlepiej widać Jego odwagę, to nie- 
zważanie na nie, byle tylko prawdę 
powiedzieć i prawdę czynić. 

A o Jego dynamiczności świadczy 
wspomnienie z Jego życia, kiedy ja- 
ko kanonik we Lwowie nie tylko pi- 
sał do katolickiego dziennika, ale sam 


| 
| 
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założył dziennik, nie troszcząc się o 
kłopoty i nieprzyjemności, które z na 
tury rzeczy były z tym wydawn:c- 
twem związane. 

Bo kiedy raz spostrzegł, że jest to 
Jego obowiązek, że jest to potrzeba 
Kościoła czy Narodu, — nie miał już 
żadnych wątpliwości. 

Kościół, Stolicę Św. nie tylko ko- 
chał, ale służył im całym sercem, 
i wszystkimi siłami. 

Przed laty przez pewne nieporozu- 
mienie wyszło pismo Stolicy Świętej, 
które nie było słuszne wobec spraw 
naszego narodu. Cóż wówczas czyni 
śp. Arcybiskup Teodorowicz? Siada 
na kolej i jedzie do Rzymu, ażeby 
pójść do Qjca Świętego t padłszy 
przed nim na kolana błagać o wyco- 
fanie pisma. 

Ojciec Św. zgodził się, a zarazem 
pochwalił śp. Arcybiskupa i wyraził 
dlań swoje uznanię. 

Kiedy został Arcybiskupem, nie 
tylko zajmował się diecezją swoją, 
nie tylko głosił kazania i mowy, ale 
był członkiem sejmu galicyjskiego i 
Izby Panów. I znowu widzimy tam, 
że kiedy tylko była jakaś sprawa, od- 
nosząca się do tych głównych proble- 
mów, to w tej chwili Arcybiskup 


| głos zabierał odważn:e, nie licząc się 


znowu z niczym, tylko z prawdą. 

W czasie wojny umiał zachować 
godność, jaką Polak winien był za- 
chować, a równocześnie zniewalał in- 
nych by ją zachowali. Miasto Lwów 
może dać niejeden tego przykład. 
Przeciwstawiał się zakusom niespra- 
wiedliwym najeźdźców i okupantów, 
starał się ludności uciemiężonej 
przyjść z pomocą. 

A kiedy państwo nasze powstało 
paliło Go. aby temu państwu służyć. 
I dlatego nie ogranicza się do obo- 


wiązku swego zawodu, ale pozwała | 


się wybrać do Sejmu i tam zajmuje 


Pomimo, że fabryka dobrze prosperu- 
je, robotnik zarabia 2.30 zł dżiennie, wv- 
kwalifikowany 3 — 4 zł dziennie, podczas 


stanowisko przodujące w robocie po- 
selskiej. 

Arcybiskup Teodorowicz — można 
powiedzieć — był Polakiem całym 
sercem i całą duszą. I dlatego właś- 
nie, że tak Polskę kochał, dlatega 
pragnął, aby była nie tylko wolna, 

' ale i potężna, a — ażeby być potężną, 
musi opierać się o Zakon Boży, musi 
być nie tylko potężna siłą fizyczną, 
ale przede wszystkim siłą moralną. 

Chciał ją więc wydobyć na wyży- 
ny poziomu moralnego i umysło- 
wego. 

Gdybyśmy chcieli na to dowodów, 
to moglibyśmy spotkać się z nimi w 
każdym przemówieniu, w każdej 
czynności. 

Niech mi wolno będzie powołać na 
świadka kazanie o miłości Ojczyzny, 
które dobrze byłoby często odczyty- 
wać, a zwłaszcza jedno zdanie. 

„Zdrowa miłość Ojczyzny wynosi 
duszę w tej wewnętrznej wolności, 
w jej umiłowaniu dobra i sprawiedli- 
wości, w jej prawach rozwoju. — 
Jakże to odcinać naród od łączności 
z Bogiem, który „cierpliwie czeka”, 
albo też na sąd narodów przychodzi? 
Jakże to odłączyć ed spójni z Panem 
Ciebie, o- narodzie polski, któryś prze 


żył i doświadczył na sobie wielkich: 


umiłowań Pańskich, alę i za twe prze 
stępstwa zaznałeś gniewu Pańskiego. 

Lecz zarazem jakże to odłączyć na- 
ród ad Sprzymierzeńca potężnego, 
miłościwego, który gó broni przed 
krzywdą, pomści się za niego i spra- 
wiedliwość mu odmierzy? Jakżę więc 
odłączyć naród ed Sprzymierzeńca. 
którym jest Pan potężny i sprawie- 
dliwy? 

Jakże to odłączać duszę od ciała j 
jak odłączyć Boga, który jest duszą 
narodu, od ludu Jego? 

Nie — niepodobna odłączyć Boga 
od Narodu. 

Zaprzałby się sam siebie Naród, 
który by się zapierał Boga swojego, 
jako jedno, jest i czuje się w Bogu“. 

Nie mogę pominąć jeszcze jednej 
rzeczy, która zaińmowała i bolała ks. 
Arcybiskupa. Widział, że w pewnej 
cześci naszego społeczeństwa panuje 
defetyzm, że zakładają ręce z Tozpa- 
ezv i nie biorą się do roroty. 

Zwraca się więc do n'ch w kazaniu: 

„Nie takiej to Polski myśmy się 


| 


| 


gdy w innych fabrykach papieru robotni- 
cy, wykonujący tę samą pracę zarabiają 
od 4 do 10 zł dziennie. 

Hirszbergowie nie chcą zawrzeć umowy 
zbiorowej i ani myślą o podwyżce płac, 
wobec czego sprawa dotarła do Inspekta- 
ratu. Pracy. Konferencja jednak nie dała 
rezultatu i strajk trwa. 


o ("O TT TEE EO DOE EA) 


spodziewali! 

Pytam was, czyli w takich przejs- 
ciach czas jest na bezowocne skargi, 
na próżne żale i lamenty? 

Mówicie: nikt was nie wzywa! | 

O głusi! Skoro więc nikt was nie 
wzywa — to wy siebie wzywajcie to 
wy się narzucajcie nie osobami, lecz 
zasadami. 

Narzucajcie z miłością sprawy Bo- 
żej i narodowej“. 

W tych słowach nie tylko przema- 
wiał: zobrazował duszę swoją, pełną 
gorącej miłości. 

W niedługi czas potem usunął się 
z życia parlamentarnego i zajął się 
tym, co na'więcej miłował, tj. pracą 
kaznodziejską, pracą literacką. 

Jeździ więc po wielu miastach Pol- 
ski a także i zagranicą, mówi w róż- 
nych językach, ażeby Polskę dać po- 
znać. 

Jego dzieła religijne, które znamy, 
są pełne gorącej miłości do Pana Bo- 
ga, są wypowiedziane językiem pięk 
nym, są szerokie w swoich poję- 
ciach, — a ponieważ miał dar modli- 
twy, wznosił się wzlotem duszy do 
Boga. 

Był niesłychanie skromny i prosty. 
Wysoki intelekt — umiał się zniżył do 
każdego. 

Zagłębiwszy się w pisma św. Pa- 
wła, które znał doskonale. usłyszał 
węzwanie, które opanowało Jego 
serce. 

Ukochał we wszystkim Jezusa 
Chrystusa. I te słowa: „bo życie mo- 
je jest Chrystus“ nie są frazesem. są 
rzeczywistością, którą było przesiąk= 
nięte całe Jego życie. 

A kiedy tak ukochał i poznał Chry 
stusa — chciał. aby poznali Go lu- 
dzie. I zabrał się do tak wielkiego, 
do tak monumentalnego de tak — 
można powiedzieć — p'ekezp'eczne- 
go dzieła, jak'm jest Żywot Chrvstu= 
sa Pana. Ostatnie lata przeszły na pi- 
san'u życią Chrystusa. 

I śmierć dopiero zakończyła te pra- 
cę I Ten którego on tak umiłował 
o którym z takim zaralem 5':ał, po- 
wołał Go do wiecznei chwałv Powo- 
łał Go, aby patrzał na Boga twarzą 
w twarz. 

I dlatego z ufnością możemy powtó 
rzyć to tak serdeczne wezwan'e z ka- 
takumb „vivas in Christo — żyj w 
Chrystusie!“ 


zwyciestwo 


w wyborach samorządowych 


W sześciu największych miastach polskich uzyskaliśmy w sumie największą liczbę mandatów 


Niedzielne wybory samorządowe 
przyniosły Str. Narodowemu nowe 
zwycięstwo, mimo pewnego cofnięcia 
się w Łodzi i słabych wyników w 
Warszawie, wynikających z rozbicia 


wego jeszcze pomyślniejsze. W mia- 
stach tych Str. Narodowe uzyskało 
ogólną sumę mandatów 137, „Ozon“ 
50, PPS — 24. 

Podkreślić należy poważny sukces 


na terenie stolicy głosów narodowych. » Str. Nar. w Krakowie, gdzie dotych- 


W sumie bowiem w sześciu najwięk- 
szych miastach polskich, mianowicie 
w Warszawie (11), Łodzi (18), Pozna- 
niu (52), Toruniu (23), Krakowie (12) 
i Bydgoszczy (15) uzyskaliśmy 131 
mandatów, podczas gdy „Ozon* w 
tych wszystkich miastach otrzymał w 
sumie 113 mandatów, zaś PPS — 94. 
Prawdopodobnie stosunek ten wypad- 
nie jeszcze korzystniej dla Str. Narodo 
wego, po doliczeniu dwóch dodatko- 
wych mandatów w Toruniu. Wówczas 
jedynie tylko Str. Narodowe rozporzą 
dzać będzie absolutną większością ua 
terenie dwóch miast, mianowicie w 
Poznaniu i w Toruniu, podczas gdy 
ani „Ozon“, ani PPS w żadnym z 
więxszych miast absolutnej większo- 
ści nie uzyskały. 

Gdy chodzi o wyniki z mniejszych 
m'ast (wiadomości n'e sa jeszcze do- 
kładne), rezultaty są dla Str. Narodo- 


czas mieliśmy tylko 1 mandat. Obec- 
nie, mimo niesłychanie intensywnej 
agitacji przeciw Str. Nar., wchodzimy 
do tamtejszej Rady Miejskiej z poważ 
ną siłą 12 mandatów. 

Nasze cofnięcie się w Łodzi (gdzie 
w dalszym ciągu pozostajemy najpo- 
tężniejszą polską grupą polityczna) 
tłumaczy się przede wszystkim maso- 
wym oddaniem głosów żydowskich na 
listy socjalistyczne. 
skoro się zważy fatalne rozbicie gło- 
sów narodowych w stolicy, nie są wła 
ściwie niespodzianką. Wprowadzając 
do warszawskiei Rady zwartą grunę 
11 radnych.będziemy w każdym razie 
mogli zaważyć poważnie na gospodar- 
ce samorządowej stolicy. 

Podaiemy niżej szczegółowe wyniki 
w kolejności, w jakiej do nas nadcho- 
dziły: 


Wspaniałe zwycięstwo w Poznaniu 


POZNAŃ, 19.12 (tel. wł) — Na 
ogólną liczbę 72 rad- 
nych Stronnictwo Naro 
dowe zdobyło 52 manda 
ty (dawniej miało 37), OZN — 19, 
PPS — 1. 

Sukces Str. Narodowego w Pozna- 
niu jest tym większy, że w dzielnicach 


wielkie postępy w stosunku do ostat- 
niego stanu posiadania. 

Spośród działaczy  sanacyjnych 
przepadły m. in. takie osobistości, iak 
generałowa Knollowa i prezes zarzą- 
du grodzkiego OZN, p. Marchwicki. 

Zupełną klęskę ponieśli socjaliści. 

Na listę ONR-u padła nikła liczba 


robotniczych ruch narodowy -robił | głosów. 


W Warszawie 


W Warszawie frekwencja głosują- 
cych wyniosła zaledwie 49 proc. W 
wyniku wyborów podział mandatów 
będzie następujący: „Ozon“ 39, 
PPS — 27, Str. Narodowe — 11, ONR 
4, ugrupowania żydowskie — 19. 

Z listy Str. Narodowego wejdą do 


Rady Miejskiej: wiceprezes Zarządu | 


Głównego Str. Narodowego, dr Tade- 
usz Bielecki (z okr. IV), ks. Kazimierz 


Merklejn (okr. IV), ks. Stani- 
sław Tworkowski (okr. II), red. Ję- 
drzej Giertych (okr. I), mec. Steni- 


sław Wilczyński (okr. VI), mec. Wła- 
dysław Kański (okr. VII), mec. Ma- 
rian Borzęcki (okr. VIII), ks. Mieczy- 
sław Krygier (okr. XIN), płk. w st. sp. 
Jan Jodko (okr. XV), Aleksander Go- 
recki (okr. XVI), Władysław Olszew- 
ski (okr. XVII). 


W Toruniu 


W Toruniu Str. Narodowe odniosło 
wspaniałe zwycięstwo. Na ogólną 
flość 48 mandatów Str. Narodowe zdo- 
było 26 mandatów (dotychczas 16), 
„Ozon“ -— 11 (dawniej 19), Str. Pracy 
— 5 (dawniej 3), PPS — 4. 

Frekwencja wynosiła tu 61 proc. 

Uchodzi za bardzo prawdopodobne. 
że wyniki te będą jeszcze skorygowa- 
ne na korzyść Str. Narodowego, które 


RZE 


otrzymać ma dodatkowo 2 mandaty, 
tak że ogólna ilość mandatów Str. Na- 
rodowego w Toruniu wynosiłaby 25. 
stanowiąc absolutną większość. Te 
dwa mandaty utraciłby albo „Ozon“, 
albo PPS. Obok Poznania, Toruń był- 
by wówczas drugim dużym miastem 
w Polsce, gdzie Str. Narodowe miało- 
by w Radzie Miejskiej absclutną więk 
szość. 


W Krakowie 


Na 32 mandaty — Str. Narodowe 14 mandatów. Dotąd mieliśmy bowiem 


(dawniej 9), PPS — 14, CZN — 4. 
KRAKÓW, 19.12. (Tel. wł.) W wy- 
borach do Rady Miejskiej w Krako- 
wie frekwencja wynosiła około 60 
procent. Skład nowej rady miejskiej 
będzie następujący: Str. Narodowe — 
12. Blok chadecko - ozoenowo - katoli- 


cki (w tym przeszli tylko kandydaci | 


ożcnowi). PPS — 24, Żydzi — 13. 
Z listy Str. Narodowego przeszli: 
w okr. I.: prof. U. J. Stanisław Pi- 


goń, dr. Antoni Kukliński, dr. Julian 
Skulski. 


Okręg II-gi: — prezes okręgowy 
„Pracy Polskiej“ — Franciszek Je- 
lonkiewicz. 

W okr. I. — b. radny narodowy, 
włzytator Ogrodziński. 

Okręg IV-ty — prezes okręgowy 
Str. Narodowego — adw. Adam Po- 
zowski i adw. Tadeusz Surzycki. 


W okr. V-ym — dr płk. Wożko- 
wicki — prezes grodzki S. N., mgr. 
Michał Nycz. 


Okręg VI-ty — dr. St. Nowogrodz- 
ki. 
Okręg TX-ty — dr. Stuhr. 
Okręg X-ty — ks. Szepieniec. 


W żydowskich okręgach brakło za- 
jedwie kilka głosów do uzyskania 
mandatu przez Stronnictwo Narodo- 
we. 

Żydzi głosowali masowo na PPS., 
u-wer tam, gdzie miał własną listę 
„Bund“. 

Nowa rada miejska bedzie miała 
wiekszość żydowsko - socjalistyczną. 

Stronnictwo Narodowe odniosło 
wielki sukces, zdobywając 11 nowych 


ann ZE ROZW i ZA TAN R A 


w Krakowie tylko 1 mandat. 


W BYDGOSZCZY 


W Bydgoszczy frekwencja wybor- 
cza wyniosła również około 69 proc. 
Na ogólną liczbę 48 mandatów Str. 
Narodowe uzyskało 15 mandatów, 
podwyższając swój stan posiadania w 
stosunku do poprzedniego o 3 manda 


ty. Str. Pracy, które dotychczas mia- 
ło w bydgoskiej Radzie Miejskiej więx 
szość, spadło do 18 mandatów, „Ozan* 
który miał dotychczas 15 mandatów, 
poniósł poważną klęskę, zdobywając 
7 mandatów, PPS otrzymała 6 man- 
datów. 

Podajemy niżej wyniki z mniej- 
szych miast w Poznańskim i na Pomo- 
rzu: 


RAKONIEWICE 
Na ogólną ilość 12 mandatów Str. 
Narodowe zdobyło 8, „Ozon* — 3, 
Niemcy 1. 
KCZMIN 


Na ogólną ilość 16 mandatów Str. 


Narodowe uzyskało 8, „Ozon* — 4, 
inne listy 4. 
NAKŁO 
Na 24 mandaty Str. Narodowe —- 9 
(dawniej 4), Str. Pracy i ZZP — 5, 
PPS — 4, OZN — 6. 
BRODNICA 
Na 16 radnych — Str. Narodowe 8, 
OZN — 5, PPS — 3. 
CHEŁMNO 
Na 24 mandatów — Str. Narodowe 
11 (dawniej 8), OZN — 5 (dawniej 9), 
Str. Pracy — 8. 
OSTRÓW WLKP. 
Na 24 radnych — Str. Narodowe 12 
(dawniej 9), OZN — 5, Str. Pracy 4, 
PPS — 3. 


FLESZEW 
Na 16 mandatów — Stronnictwo Na 
rodowe 11, OZN — 5. 
LESZNO 
Na 24 radnych — Str. Narodowe 9 
(dawniej 7). Str. Pracy i inni 8, OZN 
— 7 (dawniej 11). 
OBORNINI 
Na 16 mandatów — Str. Narodowe 
| — 10, OZN — 4, PPS — 2. 


KRZYWIŃ 
Na 12 mandatów — Obóz Wszech- 
polski 9, OZN — 3. 
MOSINA 
Na 12 radnych — Str. Narodowe A, 
OZN — 3, Blok Gospodarczy — 1. 


proc. głosów w Poznaniu na $. N. 


Niektóre obwody głosowały w 90 i 96 prot. na S.N. 


Olbrzymią p.zewagę liczby głosów, | ne otrzymały Śmiesznie niskie ilości 


oddanych na Stronnictwo Narodowe 
w Poznaniu — charakteryzują dane 
z poszczególnych okręgów wybor- 
czych miasta. 

Lista narodowo - radykalna, wy- 
stawiona w Poznaniu przez apl. adw. 
Kasznicę — otrzymała 457 głosów w 
całym mieście. 

Listy S. N. skupiły w całym mie- 
Ście łącznie ponad 70 proc. ogólnej 
liczby głosów, i absolutną większość 
głosów we wszystkich okręgach z 
wyjątkiem dwuch, gdzie do tej abso- 
lutnej większości brakowało niewiele 
głosów. 

W śródmieściu i na niektórych 
przedmieściach w całym szeregu oh- 
wołów liczba głosów oddanych na S. 
N. dochodziła Go 90 proc., w jednym 2 
obwodów osiągnęła nawet 96 proc. 

WOJSKOWI, ROBOTNICY, 
URZĘDNICY NA S. N. 


Również jednak w dzielnicach ro- 
boiniczych. Stron. Narodowe zro- 
biło olbrzymie postępy w stosunku do 
poprzedniego stanu posiadania. Idea 
narodową szerokim strumieniem o- 
garnęła masy robotnicze. 


Jest rzeczą również bardzo zna- 
m'enną, że okręgi, zamieszkałe w du- 
żej ilości przez wojskowych i urzęd- 
ników (jak np. okręg IX i X), na któ- 
re „sanacja** bardzo liczyła, również 
przyniosły zdecydowane zwycięstwo 
Stronnictwu Narodowemu, które w 
"kręgach tych uzyskało od 70 do 80 
proc. ogółu oddanych głosów. 


KLĘSKA OZONU I PPS. 


Klęska „sanacji“ jest niesłychanie 
dotkliwa. Straciła ona znaczne część 
swego poprzedniego stanu posiadania, 
cofając się we wszystkich  *zielni- 
cach miasta. Dodać należy. że cały 
szereg czołowych kandydatów „Ozo- 
nu“ przepadł w ogóle, m. i. prezes za- 
rządu miejskiego „Ozonu”* p. March- 
wieki, p. Knollowa, p. Dutkowska p. 
Kąkolewski ii. Przepadli oni dlatego, 
że wyborcy „„Ozenu* głosowali na in- 
nych kandydatów. 


Zupełną klęskę poniosła też PPS, 
której niedawno jeszcze przepowia- 
dano pewne powiększenie zasięgu 
wpływów. Wszystkie listy dywersyj- 


A Z R a ZEE 


głosów. 
DUMA POZNANIA 

Z dumą mógł po tym zwycięstwie 

pisać „Kurier Poznański“: 
„Że Stronnictwo Narodowe odniesie 
w Poznaniu w wyborach do Rady 
Miejskiej zwycięstwo, było jasne dla 
każdego orientującego się w sytua- 
cji, chociaż „ozonowcy* zapowiadali 
zepchnięcie Stronnictwa Narodowe- 
go ze stanowiska większości na ratu- 
szu, a i socjaliści szli przy pomo- 
cy Żydów i elementów 
komunizujących do gene 
ralnego u nas ataku. W naszym poję 
ciu toczyła się walkao stopień 
zwyc'ęstwa. 


Taką odpowiedź dał Poznań 


++ 


na to wszystko co o nim „sanacja* gło 
siła po ostatnich wyborach sejmo- 


wych, które odbyły się w wiadcmych 
okolicznościach, — taką odpowiedź 
dał na „obwieszczenie'* krajowi przed 
kilku dniami na łamach miejscowego 
organu „ozonowego*, że „twierdza en 
decka“ w Poznaniu „runęła“. Runęła 


w wyborach, ale — „sanacja”, prze- 
grała z kretesem Polska Partia Socja 
listyczna. 


Jako ważny moment należy zano- 
tować w Poznaniu poparcie list socja- 
listycznych przez żydostwo poznań- 
skie i elementy komunistyczne. Oka- 

| zuje się, że i tam PPS. nie obyła się 
bez tej pomocy — jak zresztą i w 
Warszawie, Krakowie i Łodzi. 
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Kogo wybierali Żydzi? 
Typowy przykład zwarszawskiejo okręgu żydowskiag0 


„Wieczór Warszawski" 
uważa za najważniejszy przejaw n:e- 
dzielnych wyborów w Warszawie gło 
sowan'e Żydów na listy PPS. 

„Żydzi wybrali sobie tylko parę okrę- 
gów, we wszystkich innych. nawet silnie 
zażydzonych, głosowali na PPS Na do- 
wód przytaczamy tutaj wyniki z obwodu 
25-50 w okręgu 13-ym. Jest to okręg. o- 
bejmujacy ul. Dzielną, Nowolipki i otocze 
nie. Otóż w obwodzie tym lista 

Nr. 1 otrzymała 1.771 (OZN), 

Nr. 2 — 1.481 (PPS), 

Nr. 3 (żyd.] — 0, 

Nr. 4 — 1.059 Str. Nar., 


Nr. 5 (Żyd.) — 0, 
Nr. 6 (żyd.) — 0, 
Nr. 7 (żyd 


yd.) — 0, 
Nr. 8 — 277 (Fr. Rew.]. 

Ponieważ listy nr 5, 6i 7 otrzymały 0 
śłosów, to znaczy, że Żydzi w tym obwo- 
dzie głosowali solidarnie przeważnie na 
PPS, a częściowo na Frakcję Rew. 

Listę nr 4 w a okregu miało Str. Nar. 
Mamy tu dowód ścisłego paktu wyborcze- 
go między Żydami i PPS, który to pakt 
nie odnosił się oczywiście do jednego tyl 
ko obwodu. a nawet ckregu, ale obejmo- 
wał cała Warszawe, i jak donoszą, także 
całą Łódź. Ten fakt i jego rezultaty będą 
m'aly niewątpliwie duży wpływ na roz- 
wój stosunków politycznych w przyszło- 
ści. Okazuje się, że Żydzi są nie tylko sa- 
mi przez się dużą siłą w naszych miastach, 
posłanowili tę siłę przerzucić na stronę 
Frontu Ludowego. Żywioły narodowe nie 
wątpliwie wysnują z tego właściwe konse 
kwencje.* 

To, o czym donosi „Wieczór War- 


Sukcesy $. N. w pow. koneckim | 


Końskie, w grudniu 

W niedzielę, dn. 18 grudnia na terenie 
powiatu: koneckiego odbyty: się wybory 
do rad gromadzkich. Wybory te w wielu 
gromadach przyniosły wielkie zwycię* 
stwo Stronnictwo Narodowemu, gdyż 
bez głosowania prześli tylko kandydaci 
z list Stron. Narod. Aby prasa „ozonowa“ 
nie zaliczyła tych gromad na swój rachu- 
nek, podajemy je niżej, A więc w groma- 
dach: Trzemoszna, Niemejewice, Palicz. 
ko 1, Policzko Il, Nosalowice, Pohulanka, 
Straszów, Wyrębów, Klucko, Waeciawów 
Wyryków, K'ueko, Wacławów, Borowiec. 
Józefów, Pakuły, Kaliga, Gręboszy, Mula 
rzów, Stronnictwo Narodowe uzyskało 
95—100 proc. mandatów, W wielu gro- 
madach na tak zw. mono-listach przeszło 
bardzo wielu członków Stronnictwa Na 
rodowego, a łam gdzie złożono po dwie 
listy Stronnictwo Narodowe  odnios'e 
wszędzie wielkie zwycięstwo. | tak w 
gromadach: Zaborowice Stron. Narod. 14 


' radn.. ozon 6, Salata — 'S. N. 12 r. ozo® 


4, Demba — S, N. 11 — pozostałych 5 
radnych mają wyborcy wybrać w ściślej- 
szym głosowaniu, Kazanów — S. N. — 
10, a z pozostałych dwóch Hs! — 6 rad- 


| 


| 


nych, Baran — Chyby — Kontrewero — 
S. N, 10, Ozon 3, a 3 wyborcy wybiorą w 
giosowaniu ściślejszym, Gowarczów 
S. N. 6, a lisia ozonowo — żydowska 18. 
Na tutejszej liście „ozonowej znaleźli się 
Żydzi. (Ciekawi jesteśmy czy agencja 
„iskra“ poda ten fakt do wiadomosci?) 
Z innych gromad, gdzie odbyły się wybo- 
ry, nie posiadamy Szczegórowych sprawa 
zdań, jak nam donoszą Stron. Narod. 
odniosło tam jednak również duże zwy” 
cięstwo. 

Mieszkańcy gromad: Sierosławice i Po 
morzany wnoszą protesty przeciwko po- 
pełnionym nadużyciem wyborczym. Od- 
pisy tych protestów mieszkańcy wysyłają 
do p. premiera Sławoj - Składkowskiego. 
W gromzdzie Dzbrówka unieważniono 
listę Stron. Narod. — złsżono protest. 

Wybory do rad gromadzkich wykaza- 
ły, że tylko Stron. Narod. na terenie po” 
wiatu koneckiego posiada swoje wpływy. 
inne ugrupowania już się nie liczą. Tylko 
w 3 gromadach ludowcy wystawili swoje 
listy, 

Wybory do rad gromadzkich wykazały 
że tam gdzie istnieje Stron. Narodowe, 
tam większość ludności miejskiej solida- 


ryzuje się calkowicie z programem na- 
rodowym. M. 
PROTEST WYBORCZY 

P. Antoni Karbownik pełnemocn'k li- 
sty narodowej w Pomorzanach pów. ko- 
neckiego wysłał wraz z prolestem podpi- 
sanym przez wyborców pismo do Pana 
Premiera Rady Ministrów gener. Sławoj- 
Skladkowskiego w Warszawie, którego 
treść niżej podajemy: ' 

Do ; 
Pana Premiera Rady Ministrów 
Gen., Sławoj - Składkowskiego 
w Warszawie 

Żałączsjąc przy niniejszym protesi 
w odpisie ọ calkowite unieważnienie wy- 
borów gromadzkich, gromady Pomorza- 
ny gm. i pow. Końskie jako peinomocenik 
listy nr. 2 Antoni Karbownik zamieszka- 
łej tamże, mam zaszczyt uprzejmie pro- 
sić Pana Prezesa Rady Ministrów o wy- 
ciągniecie odpowiednich konsekwencji w 
stosunku do winnych przekroczenia usta- 
wy o wyborze radnych gromadzkich i 
okólnika o czystości wyhorów, 

(—) Antoni Karbownik ' 

Pomorzany, dn. 20 grudnia 1938 œ 


szawski“, należy uzupełnić dckłacnym 
przeanalizowaniem liczby głosów, 0- 
trzymanych przez Ozon, która jest tu 
n'enormalnie wysoka i wynosi aż 
lot TLE 


Widocznie Żydzi podzielili tutaj 
swe głosy między PPS i Ozon, bo 
śmieszne byłoby przypuszczać, że od- 
dali swe głosy Stronnictwu Narodowe 
mu, które skupiało wyłącznie głosy 
polskie. 

Należy przypuszczać, że głosy żydo 
wskie padły na Ozon nie tylko w dziel 
nicach żydowskich, lecz również w 
dzielnicach mieszanych. 


Niema „Ozonu” 
w paw. lubelskim 


LUBLIN, 21,12. — Napiywają dalsze 
wiadomości o wyniku wyborów gromadz 
kżch w pow. lubelskim. 


W Minkowicach zg'oszene były dwie 
listy, narodowa i sanacy jna. 

PR pierwszym giosowaniu lista narodo- 
wa zdobyła 11 mandatów, 5 zaś pozosta* 
to nieobsadzonych. 

Wobec tego w niedzielę odbyły się po- 
wtórne wybory, celem wyboru pozosta- 
łych pięciu radnych, 

W głosowaniu wszystkie pozostałe 5 
mandatów otrzymała lista narodowa, 
lista sanacyjna nie otrzymała żadnego 
mandatu. 

Warto zanotować, że gdy na czołowe” 
go kandydata listy sanacyjnej padio w 
pierwszym głosowaniu 18, a w drugim 19 
głosów — to kandydaci narodowcy ©- 
trzymali po paręset giosów. 

Z powiatu krasnostawskiego otrzymu* 
jemy pierwsze wiadomości z gminy Wy- 
sòkie i gminy Zakrzew. 

W większości gromad gm. Wysokie 
wystawione zostaly jedne tylko listy na- 
rodowe. 

| W gromadzie Wysokie i Dragany było 
po kilka list i doszło do głesowania. 

| Większość mandaiów otrzymali narodow 

| cy. 

| W gminie Zakrzew wybory odbyły się 
tylko w gromadzie Zakrzew, gdzie więk- 
szość mandatów otrzymali narodowcy. 
W pozostałych gromadach zg oszone zo- 
staly wyłącznie listy narodowe i tym sa- 
mym głosowania nie było. 


Ozon — jak nam donoszą wykazał się 
na tamtym terenie zupełnym brakiem 


wpły wów» 


prot. mandatów w 


+ -| © $ 


kopoisce przypadło $.N. 


Qzon zdobył 25 proc. — Stronn. Pracy 10 proc. — PPS. 3 proc. 


Odbyte w ubiegłą niedzielę wybo- 
ry do rad miejskich w 25 miastach 
województwa wielkopolskiego przy- 
niosły wielkie zwycięstwo 
Stronnictwu Narodowe- 
m u. Świadczą o tym podane niżej 
cyfry. 

52 PROC. MANDATÓW STRON- 

NICTWĄ NARODOWEGO 

Mianowicie ną ogólną 
liczbę 432 mandtów w tych 
miastach uzyskały 


Następstwo wyborów 
niedzielnych 


Wyniki wyborów do rad miejskich, 


w szczególności wyniki głosowania | 


'w Warszawie -i Łodzi raz jeszcze do- 
wiodły konieczności załatwienia kwe- 
stii uprawnień politycznych żyde- 
stwa. 

Jest faktem nłeulegającym żadnej 


wątpliwości, oczywistym i dokumen- | 


talnie stwierdzonym, że sukces swój 
w Warszawie i Łodzi =- dwóch naj - 
większych miastach w Polsce — 
marksiści zawdzięczają wyłącznie 


głosom żydowskim. Gdyby nie te gło- | 


sy, szanse P. P. S. zmalałyby bardżo 
znacznie i nie stanowiłaby ona, we- 
spół z „Bundem”, poważnej pozycji 
w układzie sił politycznych na tere - 
nie samorzadu miejskiego. 

Czy nie jest to anachronizmem, że 
wtedy, kiedy w wię!:szej części Euro- 
py, w Niemcze:h, Włoszech, w Cze - 


chosłowacji na Węgrzech i t d. Ży- | 


dzi są energiczaie rugowani z życia | 
publicznego, u nas nie tylko cieszą się | 
dużymi wpływami i wyraźną prze- 
wagą w życiu gospodarczym, ale są | 
do pewnego stopnia regulatcrem na- 
szego życia p ritycznego, któremu — 
stosownie do sy :; woli — nadają ta- 
„kie, lub inne oblicze? Wczoraj głoso- 
wali za sanacją. dziś za marksiatami 
i zależnie od tego popierany w danej 
chwili przez nieh obóz polityczny 
zdobywa mandaty ı stanowiska, 

Taki stan rzeczy nie może być ną- 
dal tolerowany. Żydzi nie powinni w 
naszym życiu politycznym odgrywać 
roli języczka u wagi, roli, która w 
konsekweneji oddaje w ich ręce de- 
cyzję w najważniejszych sprawach 
naszego życia publicznego. Pewnym 
grupom politycznym jest z tym do- 
brza, nie mając bowiem, oparcia w 
opinii polskiej czerpią prawo do jej 
reprezentacji z głosów żydowskich. 
Ale czy dobrze jest z tym narodowi 
polskiemu, jego przyszłości, jego pań 
stwu i jego interesom? 

Już w roku 1922 wysunęliśmy za- 
sadę, że Żydzi nie mogą decydować 
swoimi głosami o ważnych aktach 
nątury państwowej. Gospodarzem w 
naszym państwie jest naród polski i 
musi on posiądać takie warunki u- 
strojowe, któreby jego prymat w zu- 
pełności zapewniały. Argument zwo- 
lenników równouprawnienia Żydów, 
że sama liczebność Polaków broni 
polskiego charakteru państwa, jest 
najzupełniej nieuzasadniony, da- 


Stronnictwo Narodowe 
233 mandaty —czyli około 52 
procent ogólnej liczby. 

„Ozon“, wraz z innymi organizacja 
mi, pozostającymi pod jego oddziały- 
waniem, 100 mandatów — czyłi 
25 procent. 

Stronnictwo Pracy 43 mandaty — 
czyli 10 proc. 

PPS. 12 mandatów —— czyli niecałe 
3 proc., 

różne listy lokalne i bezpartyjni — 
42 mandaty, 

Niemcy — 3 mandaty (po jednym 
w Kobylinie, Zdunach i Rogoźnie). 


W 10 MIASTACH BEZWZGLĘDNA 
WIĘKSZOŚĆ S$. N, 

Stronnictwo Narodowe uzyskało 
absolutną większość man- 
datów w 10 miastach, mianowi- 
cie w Poznaniu (52 mandaty ną ogól- 
ną liczbę 72), Pleszewie (t! mand na 
16), Obornikach (10 mand. na 18), 
Krzywinie (8 mand. na 12), Mosinię 
| (8 mand. na 12). Murowanej Goślinie 
| (8 mand. na 12), Rakoniewicach (rów 
! nież 8 mandatów na 12), Sulmierzy- 
cach (10 mandatów na 12), Raszkowie 
| (7 mandatów na 12); w Odolanowie 

Stronnictwo Narodowe i jego sympa- 


| tycy uzyskali łącznie większość man- 


datów. 
Poza tym Stronnictwo Narodowe 
zdobyło w dwócł. miastach, mianowi 


KIELCE (tel. wł.) — Dnia 18 bm. 
odbyły się w woj. kieleckim wybory 
do rad gromadzkich. W pow. kielec- 


| kim decydujące, choć jeszcze nieusta- 


lone dokładnie cyfrowo, zwycięstwo 
odniosło Stronnictwo Narodowe, zdo- 
bywając od 55 do 70 proc. wszystkich 
mandatów. W około 65 proc. gromad 
wybory nie odbywały się, ponieważ 
wystawiono tylko po jednej liście. Na 
tych jedynyeh listach figurowała zna- 
czna większość członków i sympaty- 
ków Stronnictwa Narodowego, zaś 
mniejszość ludowców ji tylko gdzie- 


zwyciestwo Str. Narodowego 


w wyborach gromadzkich w pow. opoczyńskim 


OPOCZNO, 198. 12. (tel. wł). W wybo- 
rach samorządowych do rad gromadz- 
kich w powiecie opoczyńskim, Stron - 
nictwo Narodowe adniosło olbrzymie 
zwycięstwo. W kilkudziesięciu groma - 
dach zgłoszone zostały jedynie listy na- 
rodowe. Ozon prowadził całą akeję wy- 
borczą pr..z administrację śamorządo 


Jak głosowano w Warszawie 


Według abliczeń głównej komisji wy- 
borczej, ilość głosujących ł głosów, ató- 
rę padły ną poszczególne listy wyborcze, 
jest następująca: 


Lista Ilość kartek Ilość głosów 
Ozon 100.495 610.481 
P. P. $. 73.398 463,374 
Stron. Nar. 34.247 209.461 
O. N. R. 23.872 155.515 
Bund 43,646 262.867 
Sjoniści 28.126 171.984 


świadczenie bowiem stwierdza, że | „Qzon” pertraktuje z P. P, 5.1 


zawszę znajdą się grupy polskie, któ- 
re, korzystając z poparcia Żydów, 
narzucają się na reprezentantów 
opinii polskiej. 

Dlatego też czas najwyższy sprawę 
tę załatwić ustawowo i pozbawić Ży- 
dów praw politycznych w Polsce, 

Narody znacznie od nas potężniej- 


sze i bez porównania mniej uzalęż- | 


nione od Żydów zrozumiały już tę 
konieczność. Zdały sobie sprawę, że 
bez tego nie ustrzegą się od rozk!a- 
dowych wpływów żydostwa i nie bę- 
dą w stanie obronić należycie swoich' 
interesów przed nimi. Jeśli tak postą- 
piły narody na zachodzie, dlaczego 
my, którzy uginamy się pod brzemie- 
niem garbu żydowskiego, którzy łe- 
steśmy przedmiotem  szczególnege 
gospodarczego, politycznego i kultue 
ralnego wyzysku żydowskiego dla 
tychczas trwamy w przesądach filoe 
semickich i nie zdobywamy się na 
jedynie słuszne * 
nie tej sprawy? 


Wczorajszy wieczorowy „Czas“ notuje 
pogłoskę, że pomiędzy „OQzonem* a PPS 
toczą się rokowania w sprawie podziału 
słanowisk w magistracie warszawskim. 


D'lsze wybory w Wielkopolsce 

POZNAŃ (PAT). Zarządzeniem z di. 
19 bm. rozpisane zostały w Wielkopolsce 
w dalszych 32 miastach wybory samorzą- 
4-wa, Wybory odbędą się dn. 22 stycznia 
1939 r. 

Składanie list kandydatów upływa 8 
stycznia 1939 m 


imponujące zi 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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cie w Ostrowie i Kożminie, tyle man 
datów, ile wszystkie inne ugrupowa- 
nia razem wzięte (w Ostrowie 12 man 
datów ną 24, w Koźminie — 8 ną 16). 
Tym samym Stronnictwo 
Narodowe uzyskałe decy- 
dującą pozycję w 12 mia- 
stach. 

W przeważającej ilości miast in- 
nych obóz narodowy powiększył po- 
ważnię swój stan posiadania, 


NĄ POMORZU 

Z woj. pomorskiego, gdzię odbyły 
się wybory w 26 miastach, brak jesz- 
cze ostatecznych wyników W każ- 
dym razie i tu Stronnictwo Narodo- 
we uzyskało czołowe stano- 
wisko, zdobywając najwię- 
cej mandatów ze wszystkich 
ugrupowań i uzyskując w szeregu 
miast większość absolut- 
ną. W stolicy województwa pomor- 
skiego — Toruniu — Stronnictwo Na 
rodowe uzyskało po raz pierwszy bez 
względną przewagę mandatów, MIA- 
NOWICIE 27 NA OGÓLNĄ LICZBĘ 
48. 

Ostateczne obliczenia dodały do 23 
mandatów, o których donosił'śmy, dal 
sze 4 mandaty, 

Według donięsień „sanącyjnych* w 
15 miastąch Pomorza łącznie z Toru- 
niem, Bydgoszczą i Grudziądzara, 
Str. Narodowe zdobyło 133 mandaty, 


niegdzie zwolennicy „Ozonu”, W resz 
cie gromad wystawiono po dwie i trzy 
listy i tam wybory odbyły się. Wszę- 
dzie tam, gdzie odbyło się głosowa- 
nie, wybory przyniosły zwyełęstwo 
Stronnictwu Narodowemu i porażkę 
„OQzonu*. Tak np. w gromadzie Borki 
Stronnictwo Narodowe uzyskało t2 
mandatów, Ozon 4; w Grzymałkowie 
Str. Nar. 13 mandatów, Ozon 3; w 
Mniowie Str. Nar, 15 mandatów, 
Qzon 5, w Berkach Król. Str. Nar. 12, 
Qzon 4. Ludowcy zdokyli większość 
tylko w kilkunastu gromadach. Więle 


vvciestwo Str. Narod. 


w wyborach gromadzkich w woj. kieleckim 


Zupeałna klęska „Ozonu” 


wą, qdążąc do wystawienia pojedyń - 
czych Hst, choćby z jednym lub dwoma 
zwolennikami Ozonu. W gromadach, 
gdzie sanacji udało się zgłosić drugą li- 
stę, Ozon poniósł druzgocącą klęskę, 
nie uzyskująć w niektórych gramadach 
ani jednego mandatu. 

W wielu grómadach Qzon szedł do 
spółki z ludowcami, socjalistami, a na - 
wet  Zydąmi. 


27 mandatów dla Str. Nar. w Toruniu 


TORUŃ, 21.12. — Przewidywania 
nasze, odnoszące się do wyniku wybo- 
rów do rady miejskiej w Toruniu, we 
dług których spodziewać się należało 
przydziału dalszych mandatów dla 
Stronnictwa Narodowego, potwierdza 
ją się w całej pełni. Stronnictwo Na- 
rodowe odniosło w wyborach samorzą 
dowych w Toruniu wielki i wspaniały 
sukces, bowiem na ogólną ilość 48 . ad 
nych miejskich otrzymuje 27 man 
datów. 


Na inne ugrupowania przypadają: 
Ozon -= 12 mandatów, Stronnictwo 
Pracy ~» 5 mandatów, PPS — 4 man- 
daty. 


Są to obliczenia nieoficjalne, które 
jeszcze potwierdzone być muszą urzę 
dowym ogłoszeniem Głównej Komisji 
Wyborczej, jednak powyższy podział 
mandatów prawdopodobnie nie uleg- 
nie już żadnej zmianie. 


Str. Nar., jedyne spośród grup po- 
litycznych w Polsce, posiada więc ab- 


| 


przestawiać wyniki wyborów gromadz 


tzw. „listy OZN i innych ugrupowań a 
gospodarczych a charakterze apoli- . 
tycznym* — 133, Stronnictwo Pracy | 


48, PPS. 38%, Niemey 4 mandaty, 


Znając skłonność, z jaką do rubry- 
ki „OZN i innych ugrupowań o eba- 
rakterze apolitycznym* — pisma į a- 
gencje „sanacyjne“ zaliezają manda- 
ty polskich ugrupowań opozyeyjnych. 
należy stwierdzić, że w zestawieniu 
powyższym niewątpliwie urwano pe- 
wną ilość mandatów tym ugrupowa- 
niom — zapisująe je bezceremoniał- 
nie do rubryki „ozenowe - apolitycz- 
nej“. Taka już jest bowiem „wyższa 
matematyka“ w naszej „rzeczywistej 
rzeczywistości. 


Nawet jednak z powyższej statys- 
tyki wynika, że Stronnictwo Narode- 
we jest najsilniejszym  ugrupową- 
niem na Pomorzu. 


WIĘKSZOŚĆ S$. N. W DWUCH 
STOLICACH ZACHODNICH 


Faktem który mus? napawać każ- 
dego narodowca szezególną dumą, 
jestuzyskanię przez Stren 
nietwo Naredowe abso- 
lutnej większośeł gło- 
sów zarówno w stolicy 
zjednoczonej Wielkonet- 
ski, jak i w stolicy Wiel- 
kiego Pomorza. 


list narodowych unieważniono pod róż 
nymi błahymi powodami. 

Ponieważ sanacyjna agencja — 
„Iskra“ — być może — będzie usiła- 
wała na swój, znany nam już sposób, 


kich w Kieleckim ił zaliczać te jedyne 
listy, złożone w większości gromad, 
jako listy „ozonowe”, przeto prze- 
strzegamy ją przed tym i radzimy, 
aby przedtem zajrzała do relacji miej 
scawych władz admin., według której 
w pow. kieleckim złożene wszystkiego 
około 20 proc. list prorządawych. 


Stronnictwo Narodowę w większości 
gmin pow. opoczyńskiego ma bezwzęględ 
ną większość, a ogólnie w powiecie zdo- 
byto przeszłe 75 proc. mandatów, 

W niektórych gromadach są wneszó 
ne protesty w związku a uniewążnie- 
niem list i nadużyć wybórczych. 

Szczegółowe dane ćyfrowe podamy w 
jednym z najbliższych numerów, 


sołutną większość w dwóch większych 
miastach, mianowicie w Poznaniu i w 
Toruniu. 


a ad 


Wybory 


w woj. lwowskim | 


Wybory samarządowe na terenie | 
woj. lwowskiego odbędą się w miesią | 
cu styezniu w następujących więk- | 
szych miejscowościach: Borysław, Ja | 
worów, Jarosław, Dobromił, Luba - | 
oczów, Leżajsk, Łańcut , Mościska, 
Przeworsk i Rymanów. | 


Termin wyborów we Lwowie i | 
Przemyślu nie został ustalony. We | 
Lwowie wybory do rady miejskiej 
nie odbędą się przed marcem.. Mimo 
ta rozpoczęły się już we Lwowie przy | 
gotowania da wyborów i poszezegâlne | 
ugrupowania utworzyły swoje komite 
ty wyborcze. 


Nauka z Krakowa 
Przedziwne manewry 


Qpinia publiczna zajmuje się bar- 
dzo żywo przebiegiem ostatnich wy- 
borów samorządowych. Zainteresowa 
nie to nie tylko nie słabnie, lecz prze” 
ciwnie — zaczyna się pogłębiać. Qka- 
zuje się bowiem, że poza zasłoną liczb, 
ebrazujących ilość głosów i uzyska- 
nych mandatów -= odbywały się bar- 
dze ciekawe manewry polie 
tyczne. Ą 

Najbardziej typowym i pauczająm 
cym przykładem tych manewrów jest 
Kraków. Okaliczności, wśród któ 
rych odbyły się wybory krakowskie, 
pokazują jakby na dłoni, że ży @ © 
wskię oddziały wykoręów przesue 
nęły się manewrem od Ozonu ku PPS, 
dając secjalistom wysekie (liczhowoł 
poparcię. Soejaliści zdobyli tęż dzięki 
tej pomacy 12 mandatów. 

A cóż uczynił opuszezony (częścio« 
wo!) przez Żydów Ozon? <= Poszukał 
sobie sprzymierzeńców w kołąch k ar 
telick ich. Ażeby sobie ułatwić 
zdobycie głosów katolickich, Ozan na. 
zwał się „chrześcijańskim i „naroda+ 
wym“ Frontem Samorządowym. Tę 
drogą miała nadejść pomoc, aby zapeł 
nić luki, które powstały dokoła Qzonw 
po przesunięciu się Żydów „na lewa", 
ku socjalistom. 

Pod skrzydłami Ozonu pewstał 
więc blok wyborczy, złożony z sana= 
cji, Stronnictwa Pracy } ludowców 
W takim układzie sił socjaliści mieli 
zapewnioną pomoc Żydów, a Qzon 
miał zapewnione głosy tych katoli- 
ków, którzy się zblokowali z Ozenęm. 
Jąkiż był wynik tych manewrów? 

Żydowski, krakowski „Nowy Dzien 
nik* (nr 348) pisze o wyniku tych wy 
borów w sposób następujący: 


„Wynik (w Krakowie) cznacza w 
pierwszym rzędzie wzmocnienie 
przędstawicielstwa soeialistycznese 
w radzie miejskiej. PPS, która de 
tychczas miałą 12 mandatów, poa 
dwoiła obecnie swój stan posiadanią 
i jest najsilniejszym ugrupowaniem 
na ratuszu krakowskim. 

Poza wzmocnienięm 
szeregów endeckich, 
duże wrażenie wywołała pora że 
ka Polskiego Bloku Katolickiego 
Jak wiadomo, będący pod znakiem 
chądecji Potski Blok Katolicki szedł 
razem z ozonowym Chrześcijań 
skim Narodowym Frontem Samos 
rządowym. W przededniu wyborów 
abie organizacje pozostawiły swym 
członkom wolna rekę przy wybo- 
rze kandydatów z listy nr 3. 

W efekcie na liście nr 3 przeszli 
wszyscy kandydaci o- 
zanowł, a Chadecja pozbawio 
ną została przedstawiciela, nie zye 
skując ani jednego mate 
dat u. ` 

Z listy Półskiege Bloku Katolic= 
kiego nie uzyskałi manes 
datu m.in. pp.: prof. dr Smoleń 
ski, Szarski, Wolter, dr Kuśnierz, 
rod. Turowski, rektor inż. Bielski. 
prof. dr. Gwiazdomorski, em. gen. 
Jung.“ 

Katolicy krakowscy, 
którzy się zblokowali z sanacją, dali 
Ozonowi swoje głosy, lecz ich kandy* 
daci zostali tak dokładnie skreśleni 
przez ezonowych „techników“ wybor 
ezych, że do rady miejskiej nie wszedł 
ani jeden kandydat katoliekieh 
ugrupowań, leez sami „ozonowey*. 
Okazało się więc, że Ozon wziął od ka 
toliekich sprzymierzeńców wszystkie 
głosy, leca wzamian za te głosy nie 
dał Im ani jednego mandatu, 

Czy stało się to tylko przyp ad- 
kowo? 

Można przecież dojść do takiego 
wniosku, że krakowski Ozen z góry 
wiedział o tym, że Żydzi pospieszą s% 
cjalistom na pomoc i z góry z tym ma 
nęwrem żydowskim się pogodził. 
Ózon ożdobił się bowiem przydorm- 
kiem: „chrześcijański“ i wyruszył na 


| poszukiwanie nowych sprzymieczeńe 


ców wśród żywiołów katolickich, 

Te manewry zakóńczyły się jednak 
takim wynikiem: 1) socjaliści użyskali 
now- mandaty, 2) katolicy, sprzymie- 
rzeni z Czonem. dali swoje głosy, lecz 
mandatów nie otrzymali, «=» Taki wyr 
nik wyborów jest naprawdę p ©» 
uczający. 
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| DEREN R R 207 * © TONNINISANI WAŁJNEKA MA: (| R E at" | | AZEOPNGGWOGENIAONNOKO 


Przy opracowywaniu zmian do sa- | towałoby nam miasta i ich samorząd 
morządowej ordynacji wyborczej w | przed żydowskimi wpływami. 


:eszłym Sejmie apelowaliśmy do pô- 
| słów, aby zajęli się tą sprawą. Ponie- 
waż nie oczekiwaliśmy po n'h zbyt 
wiele zwracaliśmy uwagę aby przy- 


najmniej wprowadzono kurię ży- 
dowską. Byłoby to wprawdzie poło- 


* rozsądne załalwiee wiecznym rozwiązaniem kwestii, ale 


Zarówno w projekcie rządowym 


chu, przygotowując Polskę do pożą- | 
danych dla siebie wypadków i utrzy- | 
mując ją jak najdłużej w stanie we- | 


jak i w ustawie sejmowej nie u- | wnętrznej Słabości i rozbicia. 


względniono jednak tego żądania. 


Następstwem niedzielnych wybo - 


winno być ustawowe uregulowanie 
kwestii praw wyborczych żydostwa i 
usunięcie tego czynnika z naszego ży 
cia publicznego. 

Tego będziemy Się domagać ze 


Żydzi dostali pełne, niczem nieogra- | rów samorządowych, następstwem | zdwojoną energią, prowadzić telef 
niczone prawa wyborcze i skorzystali | chociażby tego faktu, że w Łodzi, 


z nich przy najbliższym głosowaniu, 
aby obdarować swymi głosarai zawią 
| zek polskiego „Frontu Ludowego". 


| przynajmniej do pewnego stopnia ra- | Będą oni į nadal działać w tym du- 


największym po Warszawie mieście 
polskim, samorząd powstaje na zasa- 
dzie cichego pórozumienia P. P. S. 
„Buńdu” ; burżuazji żydowskiej po- 


nasżą walkę o oczyszczenie Polski £ 
chwastów, które, dzięki wpływom 


| żydowskim, tozpleniły się U nas w. 


sposób zagrażający przyszłości navo- 
du. 


r 


Str. 5 


_ Przyczynek do rewindykacji 


(Od wlasnego korespondenta) 


Łuck, w grudniu 
Na Wołyniu przyjął się w pewnych 
kotach szkodliwy zwyczaj identyfikowa* 
pa. ludności prawosławnej z „ukraińską 
€zy ruską mie bącząc na jej pochodzenie. 
Do takich miejscowości należy wieś Uj- 
ście, gminy Ludwipolskiej, powiatu Ko- 
atapolskiage jest to wieś prawie całkowi= 
cie prawos'awna i jako taka uważana w 
przeciwieństwie d3 okalicznych  katolic= 

kich osąd czynszowych, za nie polską. 


Badania co do rozsiedlenia na Wołyniu 
Judności wyznania rz.-katoliek:ego, a 
więe niewątpliwie polskiej w początku 
XTX wieku natrafiają na wielką trudność 
a powodu braku większości ksiąg metry- 
kalnych zniszczonych w swoim czasie w 
Bytomisrzu przez bolszewików. 


Vdało mi się dostać spis parafian, t. zw. 
Mber animarum“ rz.-kat. parafii Ko- 
seckiej, do której wówczas i Ujéci? nale- 
Łał z roku 1820-go czyli z przed 118 lat 

Spis parafian roku 1820-g0 wykazuje 
w Ujściu poza dworem i służhą dworską 
ł folwarezną 16 rodzin, |. zw. numerów, 


15 - letni Murzyn 
przybył jako „ślepy pasażer" do Gdyni 


GDYNIA, 14.12. PAT. — Przed sądem 
grodzkim, w Gdyni stanął 15-letni Mu- 
rzyn Samba, askarżony o nielegalne prze” 
Kkroczenie granicy. 

Samba pochodzi z Dakaru w Afryce. 
Słysząc dużo o nowym wielkim porcie 
polskim — Gdyni, zakradł się na jeden 
ge statków i odpłynął do Polski w paszu- 


- Przed wyborami gromadzkimi 


w pow. kieleckim 


(Od własnego korespondenta) 


Kielce, w grudniu. 

Dnia 18 b. m. odbędą się w pow. 
kieleckim wybory do rad gromadz - 
kich. Zaraz po ogłoszeniu wyborów, 
ze strony administracji gminnej po- 
częto używać wszelkich wysiłków, by 
le tylko doprowadzić do wystawienia 
«wszędzie jednej kompromisowej li- 
sty, ną układanie której decydujący 
wpływ miałaby gmina. Prawie wszę- 
dzie, nawet tam, gdzie nie było orga - 
nizacyj politycznych, chłopi przeciw 
stawili się tym żądaniom. 

W większości gromad chłopi 
nie pozwolili sobie narzucić nie- 
lubianych, a często i skompro- 
mitowanych zwolenników „sanacji“ 
gmińnej, lecz ułożyli listy niezależ + 
rie, na których w znacznej większości 
znajdują się ezłonkowie i sympatycy 
Stronnictwa Narodowego, zaś resztą 
m bezpartyjni i gdzieniegdzie zwo - 
łennicy £tron. Ludowego. W tych gra 
madach wybory nie odbędą się i do 
rad gromadzkich wejdą w przytłacza 
jącej większości narodowcy, 

_ "W reszcie groma”. gdzie albo naro- 
dowcom nie udało się nie dopuścić 


WMorcerea 5 osób | 


prec. == 24 rodziny na 44 czyli przeszła 


i katolickich wśród włościan wówczas tąm 


zamieszkałych. 

Przy uw'aszczeniu włościan, Ujście 
wraz z przynależną wówczas do wsi Uj- 
ście osadą Frankonol liczyło 44 numery 
uwłaszezżone. 

Opierając się na statystycz rasyjskiego 
sztaBu generalnego z 1887 roku *) moż- 
na określić przyrost lądności w pkresie 
od 1820 roku do czasu uwłaszczenia na 
ca 50 proc. į ustalić, że w chwili uwłasz- 
czenia ludność polskiego i katelick ego 
pochodzenia stanowiła conajmnie 16-50 


54 prac. lej mieszkańeów. 

Dziś ktkaszt rodzin liczące gromady 
Ujście i Frankopal są prawie ca kowicie 
prawosławne i e swem pochodzeniu za- 
pomniały. Społeczeństwo polskie powin” 
no doeżyć siarań, aby powróciły one do 
katolicysmu i polskości. 


*) Zwbielin ppłk. „Wojenna = Statystyczne 
episamie Gubernii Wołyńskiej" Kijów, Dru 
kamia Sztabu Kijowskiego Okręgu. Wajsko- 


wego 1887 r. 


kiwaniu praey. Podróż Samba z Dakaru 
da Gdymi trwała kilka tygodni. 

Przez cąy tep czas był on ukryty w 
$adnym z zakamarków statku, żywiąc się 
orzechami i wodą, które zabrał z2 sobą. 

Wyrok sądu polskiego ograniczył się 
da udzielenia Murzynowi napomnienia. 

Egzotyczny ramp“ zostanie najbliż- 
szym statkiem odesłany do Dakaru 


zwolenników „sanacji”* na listę, lub | 
też gdzie administracją gminna upar- 
ta się przy forsowaniu oddanych so- 
bie ludzi, wystawiono po dwie a na- 
wet trzy listy. W tych wypadkach 
walka rozegra się pomiędzy odrębny- 
mi listami Stronnictwa Narodowego i 
listami „gminnymi“, ną których figu 
rują zwolennicy „sanacji'” i często le- 
wicowey. Jak już donoszą, w wielu 
wsiach listy Stronnictwa Narodowe- 
go zostały pod różnymi błahymi po- 
wodami unieważnione, były wypad = 
ki, że przewodniczący komisyj nie 
chcieli w ogóle list narodowych przy 
jąć. Zarząd Powiatowy Stronnictwa 
Narodowego zbiera w tej sprawie mą 
teriały, które będą wykorzystane, 
przy czym nie obejdzie się zapewne 
bez wniesienia skarg do prokurato - 
ra. O prawdziwym obliczu wsi kielec 
kiej dowiemy się już za kilka dni. 
ZWOLNIENIE NARQDOWCA 

Zwolniono z więzienia kieleckiego, 
członka Stronnictwa Narodowego, p. 
Janiszewskiego, aresztowanego przed 
dwoma miesiącami pod zarzutem agi- 
tacji przeciwwyberczej, 


skazany na karę śmierci 


Przed Sądem Okręgowym w Grodnie 
ha sesji wyjazdowej w Slon'mie toczyła 
się kjirawa zbrodniarza Romana Sawko, 
Stóry dopuścił się masowego morderstwa 
w Koztowszezsyźnie, pow. słlonimskiego, 
xabljająe brata, bratową i ich dwoje dzie- 
wh. 

W czerwcu rb. Sawko przybywszy w od 
wiedziny do swego brata Jana, który był 
lęśńiozym, wszczął z nim sprzeczkę, pod- 
eras kiórej doby! rewolweru i kilkoma 
strzałami potożył brata trupem. 

Żaalartmowana strzałami nadbiegła żo- 


zastrzelił, Dwoje nieletńich dzieci łeśni” 
czego widząć morderstwo, popełnione na 
osobach ich rodziców, usiiowało zbiec, 
jednak morderca jedno z nich ząstrzelył, 
a ponieważ brakło mu już kul, drugie ža- 
mordował w ten sposób, że rożstrżaskał 
mu główkę o mur. 

Zbrodniarz po  dokonańiu 
czynu zakopał zwłoki całąj rodzimy i w 
krótkim czasie po zbrodni ażenił się 

Sąd po rozpatrzzniu sprawy skazał mor 
dercę na karę śmierci przez powieszenie. 


Bezwzy'ędność Niemców 


wobec przeiożonej $. S. Urszulanek 


na granicy w Zbąszyniu 


Qdbywająca podróż z Rzymu do Polski 
grzołóżona generalna Zakonu Sióstr Ur- 
szulanek S. J. K., mającego swój dom 
macierzysty w Pniewach w Wiełkopal- 
sce, matka Maria Urszula Ledóchowska 
została w gohotę w nocy zatrzymana na 
granicy nismiecka polskiej w Neu-Ben- 
tsenen. przez niemieckie organu kontroli. 

Matka Maria Urszula Ledóchowska 
powracała do kraju w towąrzystwie sior 
atry -= gsystentki Zaborowskiej. 

Na stacji w Neu-Bentsch2n, dokąd po” 
law bezpośredni Berlin — Warszawa, w 
którym odbywały Urszulanki podróż 
gotyby! o godz 2.36 rano, matkę Ledó* 
cehówśką. osnbę sędziwą, wezwano, nie 
bacząc na kilkunastostopniowy mróz i 
tog. do opuszczenia przedziału pierwszaj 
Klasy I udania się z urzędnikiem kon- 
trótl celem dokshamia rewizji 

Niemcy poddali matkę Ledóchowską 
bardzo szczegółowej i surowej rzwizji o- 


| 


nie przeprowadzono taką samą rewizję o- 
sobistą u siostry - asystentki 
skiej. 

Wynik tych rewizyj był oczywiście ne- 
gatywny. 

Wskutek zatrzymania matka Ledó- 

chowską, z siostrą Zaborowską nie mo- 
gły już odjechać tym samym pociągiem, 
którym odhywały podróż, leez dopiera na 
stępnym, po kilku godzinach pobytu 
Neu-Bentschen 

Zamiast więę przybyć do Poznania w 
sobolę o godz 4,38 rano, przyjechały po | 
godz 14 Matka Ladóchowska udała się | 
niebawem w podróż do Warszawy, skąd | 
do Poznania przybędzie 32 bm i 

Wiadomość o zatrzymaniu maski Le- | 
dóchowskiej ` przeprowadezniu szezegó- 
łówej rewizji osohistej wrwarła przygnę 
biającz wrażenie 


sobistęj, prując nawet jej suknie. Następ- 
Zaborow” 


w 
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na Jana Sawki, którą zbrodniarz równisż 
| 


ohydnego | 


Przemówienie wigilijne 

J. Em. Ks. Prymasa Polsk 

W sobotę dn. 24 bm. o godz. 18.30 
J. Em. ks. kardynał prymas August 
Hlond wygłosi przemówienie 
mikrofonem Polskiego Radia. W prze 
mówieniu tym, którego duża część bę 
dzie przeznaczona dla Polaków za 
granicą, ksiądz prymas, 
do wigilii Bożego Narodzenia, 
tradycyjne życzenia 
czeństwu. 


nawiązując 
złoży 
naszemu społe- 


les”cze jeden wyrok 
za boidct wyborów 
Sąd Grodzki w Jędrzejewie rozpatry- 
wał sprawę W. Grabiszewskiego, kierow- 
nika koła Stron. Narodowego w Szdziszo- 
wie, oskarżonego przez policję o nawoły- 
wanie do niebrania udziału w wyborach. 
Sąd skazał p. Grabiszewskiege na 3 
miesiące więzienia. Obrońca p. adw. Kli- 
mecki z Jędrzejowa zapowiedział apela- 
cję, 
Sąd odrzucił wniosek obrońcy o zwal- 
nienie p. Grabiszewskiego z więzienia, w 
którym przebywa od dwóch miesięcy. 


Wydalenie 
białoruskiego dziennikarza 
z pas: grasiiznego 


Z pasa pogranicznego został wysie - 
dleny dziennikarz białoruski A. Klimo- 
wicz. 

Klimowicz przez dłuższy czas zajmo- 
wał różne stanowiska w organizacjach 
białoruskich i wydawnictwach w Wil- | 
nie. 


Młodzież przedpoborowa 
nie pozwsiiia kacać się 
przez lekarza Żyda 


W Dobrzyniu nad Drwą miało się 
odbyć badanie sprawności fizycznej 
młodzieży przedpoborowej. Badania 
dokonać miał lekarz Żyd dr. Alter; 
który dziwnym jakimś, a niczrozu - 
miałym w dzisiejszych warunkach 
„zrządzeniem losu“ jest dobrzyńskim 
lekarzem miejskim. 

Energiczna postawa młodzieży 
przedpoborowej sprawiła, że musia 
no badanie jej powierzyć lekarzowi 
Polakowi dr. Koppowi z Golubia. — 
Czyn młodzieży dobrzyńskiej zasługu 
je na najwyższe uznanie. 


Świetckradztwe 
w kościele pod N. Sgczem 


Do kościoła w gromadzie Korzenna 

pow. Nowy Sącz zakradli się nocą nie 
znani sprawcy, którzy, posługując się 
wytrychami, otworzyli zakrystię i w 
ten sposób dostali się do wnętrza ko- 
ścioła. Z kolei rozbili przy pomocy ło- 
mu względnie dłutka tabernaculum, 
z którego zabrali srebrną puszkę po- 
złacaną oraz kielich srebrny. Bandy- 
ci, profanując świątynię, pozostawili 
na ołtarzu ogólny nieład w poszuki - 
waniu wartościowych przedmiotów. 
Po dokonaniu tego, złoczyńcy tą są 
mą drogą zbiegli z łupem w niewiado 
mym kierunku. Wartość skradzio - 
nych naczyń liturgicznych wynosi 
kilkaset złotych. 
Świętokradztwo zauważono dopiero 
rano i zawiądomiono o nim policję, 
która wdrożyła za jego sprawcami 
poszukiwania. 
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w robotniczej 


| Poświęcenie proporca $.N. 


wsi Jadowniki 


(Od własnego kerespondenta) 


W ubiegłym tygodniu odbyło się po 
święcenie proporca Koła S. P. naro- 
dowej, robotniczej wsi Jadowniki 
obok Brzeska. 

Fakt ten ma swoją wymowę. Ją- 
downiki, kilkutysięczna wieś murą- 
rzy i dzielnych rolników do lat jesz- 
cze ośmiu wstecz, była pod wyłącz- 
nymi niemal wpływami marksizmu 
i ludowców. Dziś, narodowcy, są tu- 
taj najsilniejszym ugrupowaniem. 
Opanowali radę gromadzką, rządzą 
w Kasie Stefezyka, oczyścili wieś z 
kilku rodzin żydowskich; najliczniej- 
szym związkiem zawodowym to Z.Z. 
„Praca Polska“. A trzeba pamiętać, 
że robotnik jadownicki ma swoją tra- 
dycję i swoją sławę w powiecie. 

Uroczystość rozpoczęto raportem 
przed kier. powiatowym kol. Władys 
ławem Augustynem, po czym z dzie- 
dzińca Domu Ludowego wyruszył 
pochód na Mszę Św. de kościoła w 
Jadownikach, gdzie nastąpiło po- 
święcenie proporca. Po nabożeństwie 
pochodem pomaszerowano do po- 

liskiego Brzeska na zgromadzenie 
publiczne. 

Po raz pierwszy wkroczyły z0Fga- 
nizewane szeregi narodowców do tej 
arcyżydowskiej stolicy powiatu, bur 
dząc wśród nielicznei zresztą tutaj 
ludności polskiej podziw i n'ekłama- 
ną sympatię. Wśród okrzyków rą 
cześć Polski Wielkiej t Sprawiedli- 
wej, na cześć Stronnietwa Nargdo- 


wego i jego przywódców przemasze- 
ży przez miastQ. Pad pomni- 
kiem Nieznanego Żałnierza odebral 
defiladę mec. Stefan Klimecki z Je 
drzejową, członek Komitetu Główne- 
| go S. N. Naprawdę wspaniale wypa- 

dło zgromadzenie publiczne w sali 
| miejscowego „Sakola“. Sala wypeł- 

niona po brzegi publicznością W Hez- 
| bie z górą 1 tysiąca, te rzecz na žad- 
" nej imprezię politycznej W Brzesku 
niespotykana. Zgromadzenie zagaił 


prezes pow. Wiad, Augustyn; Imie 
niem naradowców z Tarnowa prze” 
mówił radca Józef Maneczyński, imie 
niem pow. bacheńskiega kol. Julian 
Rys z Bochni. Przemówienia poli- 
| tyczne wygłosili mec. Stefan Khmec- 
ki oraz Stanisław Mirochna, prezes 
Zarz. Pow. S. N. w Tarnowie. Uro- 
czysteść zakofiezana odśpiewaniem 
Hymnu Młody zi 
| ojew należy, żę kiedy przed 
| rokiem P.P.S. odsłoniła swój gzerwo- 
ny sztandar w Jadownikach, zdołali 
socjaliści przy współpracy ludowców 
zebrać na zgromadzenie p. Ciołkosza 
zaledwie sta kilkadziesjąt osób. 
Świadczy ta a zwseiestwie idei na- 
rodowej jadownickiego robociarzaj 0 
wpływach, jakie Stronnictwo Naro- 
dowe upartą walką zdobyło sobie 
wśród warstw pracujących; ą te mi- 
Komowe rzesze w służbie idei nąro- 
dowej to moc t wielkość Polski! 


T. M. 


Sprawa o niepodanie ręki staroście 


met Marian Juzsz przed sądem odwslawczym 


(Od własnego koręspondenia] 


Łomża, w grudniu 


Nispadanie ręki starości wysoko”mazo= 
wieęk' emu, Świątkiewiczowi, przez meG, 
Jurszą, e czym swego czasu donosiliśmy, 
odbilo się echem sięgającym daloka por 
za granice powiatu wysoko - mazowizć 
kiego 

Wytoczona z tega powodu sprawą kar- 

na mec. lurszowi została zakończona ska 
zaniem ga w pierwszej instancji z art 200 
$ 4k. k. na jeden miesiąc aresztu 2 za” 
wieszeniem wykonania kary na 3 lata. Oq 
wyroku lego odwołał się skazany i proku* 
rator, który w skardze apelacyjnej doma* 
gal się zmiany kwalifikacji czynu, pod- 
wyższenia wymiaru kary i neżawiesza” 
nia jej wykonania, motywując te, między 
innymi, rozgłosem sprawy, jej spzeyficz* 
nym charakterem, i osobistymi w!aściwo 
ściami sprawcy. 
W dn:u 15 bm. odbyła się rozprawa ape- 
lacyjna przad Sądem Okręgowym w Łom 
ży, W charakterze obrońcy mec. Jursza 
wystąpił znany adwokat z Warszawy, a w 
szczególności z licznych procesów poli» 
tycznych narodowców p. Konrad Borowe 
ski, 

Po przemówieniu prokuratora, który 
domagał się skazania w myśl konkiązjł 
skargi apelacyjnej, mec. Borowski w 
w swym znakomitym w trzści i formie 
przemówieniu dowodził braku cech prze 
stępczych w zarzucanym oskarżonemu 
czynię, który zdaniem obrońcy jest neu- 
tralnym w stosunku do kodsksu karnego, 
Mec. Jursz nie cofnął ręki jak to mu się 
zarzucą, a tylko nie przyjął podanej mu 


my kapitadista 


skazany na 3 lata więzienia 


Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
odbył się niecodzienny proces, Na ła- 
wie oskarżonych zasiadł, pod zarzu - 
tem przynależności do Kompartii | 
48-letni Adolf Zapf, przemysłowiec, 
współwłaściciel poważnego mecha- 
nicznego zakładu ślusarskiego przy 
ul, Wysokiej 31, zatrudniającego 13 
ślusarzy i wielu pomocników. 

Drugą sensację stanowiły zeznania 
jednego z czołowych komunistów w | 
Polsce, Izydora Ofenbergera, który 
sprowadzony z więzienia w Warsza - | 
wie, zeznawał jako świadek. 

Ofenberger, jak dowiadujemy się 
z innych źródeł, tropiony przęz po- 

| 


licję, za działalność komunistyczną, 
jaką na terenie całej Polski prowa - 
dził od 1923 roku zbiegł do Rosji, 
lecz tam było mu zbyt „gorąco“ tak, 
ze w perspektywie miał już postawie 
uie pod „stienku“ i wobec tego zbiegł 
z 5uwrotem do Polski, uważając wię- 
zienie polskie za lepsze od moskiew- 
skiej „stlenki* 

Ofenberger w więzieniu wskazał 
właśnie między wielu ninymi, iż Zapf, 
występując pod pseud „Kurt“, który 
w tym czasie był buchalterem w Bo- 
ryszowskiej Manufakturze, pozosta - 
wał od 1932 roku na stanowisku se - 
kretarza wydziału niemieckiego Okr. 
Kom. Kompartii i że on Ofenberger , 


bawiąc w Łodzi jako wysłannik cen = 
tralnej egzekutywy udzielił Zapfowi 
instrukcji, a nawet necował jednego 
tazu w mieszkaniu Zapfa przy ul. 
Przędzalniajnej 24. Zeznania te po- 
krywały się z wynikami obserwacji 
policji, która Zapfa nawet zatrzymy 
wała w swoim czasie jako podejrzane 
go, lecz zmuszona była zwalniać z 
braku dowodów. Na rozprawie okazą 
ło się, że Ofenberger ujawnił poli- 
cji kilkudziesięciu dalszych członków 
Kompartii i to zarówno z Okręgowe- 
go Kumitetu, jak i z centrali, tak że 
oczekiwać należy dalszych procesów. 

Zapytywany przez obronę o przy - 
czyn; zmiany stosunku do partij ko - 
Mmunistycznej i wydania towarzy» 
szów Orenberger wyjaśnił, że chodzi 
mu jedynie o to, by nie był pozbawio 
ny praw Domyślać się należy, że O- 
bawia się wydalenia z granic Polski, 
wiedząc, że w Niemczech nić dobrego 
oczekiwać nie może, w Rosji żaś jak 
to już wyżej podaliśmy czeka go kulą. 

Sam oskarżony Zapf zaprzeczył ja 
koby należał do Kompartii, choćby z 
tego względu, że sam musi być uważa 
ny ża kapitaliste-pracodawcę. 

Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpo - 
znaniu sprawy skazał 48-letniego A- 
dolfa Zapfa na 8 lata więżienia ż pó- 
zbawianiem praw na 5 łat 


ręki. Ukłonił się jednak, czyniąc w zupeł 
ności zadość temu czego obyczaj i dobre 
wychowanie wymaga. Tu nis było znie” 
wagi urzędnika przez członka rady po” 
wiatowej, a tylkę zetknięcie się dwóch 
lizycznych osób. Dopiero gdy, zaczęła się 
około tej sprawy wytwarzać psychoża— 
wówózas jak z ma'ej grudki śniegu wy” 
rasta bryła, tak $ la sprawa zaczęła pęcz- 
nieć. Starosta, który w raporcie da włądz 
donióst, że wkarżony odmawiając mu po 
dania ręki uktonił się — na rozprawie 
już mówi inaczej, że dał znak przeczący 
głową. 

W atmosferze sali sądowej, gdy te 
wszystkie dodatki cGdpadną i pozosianie 
nagi fakt, ta mae Jęarsz padzie uniewin- 
niony — kończy 6brona. 

W tym mômencie pednósi się z paiejsca 
prokurator I wnosi 3 zaprotokółowańie 
tego, że mee. Borowski pówiedział, iż 
mec. duraz byłby poniżony, gdyby przy- 
jal rękę starosty i żę starosta począł so- 
bie zbyt Iskkomyślnię. Mec. Borowski, 
który uwążnie przystuchiwał się wities- 
kom prokuratora mówi: nie mogę zręzu- 
mieć właściwie, 3 čo pany prokuratorowi 
chódzi. 


Wtedy meg. Barawski wnosi a zaprało- 
kółowanie ostatniego zdania prakuratora 
i podkreśla, żę właśnie w ten sposób jak 
chce prakurator postąpił mee, Jursz, a 
jednak dasż'o do sprawy. 

Po krótkiej przerwie Sąd ogłosił orze* 
czenie, zmieniając wyrok pierwszej. in- 
stancji w przedmiocie kwalifikacji czynu 
zarzucanego oskarżonemu z art. 256 $ 4 


k. k, na 182 k. k. Natomiast w częśel do- 
tyczącej wymiaru kary, wynoszącej 1 mie 
sige z zawieszeniem wykonania jej. Sąd 
Okręgowy zatwierdził wyrok pierwszej 
instancji. 


Ł, M ir. 
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Nuncjusz apostolski 
| zakończył podróz inspekcyjną 
po Małopolste Wsch. 


Nuncjusz Apostolski msgr. Córte- 
si zakończył swoją podróż inspekcyj- 
ną po Małopolsce Wschodniej wizy - 
tą w Przemyślu. W Przemyślu złożył 
Nuncjusz Apostolski wizytę biskupo - 
wi obrządku  grecko katolickiego 
Kocyłowskiemu oraz biskupowi o- 
brządku łacińskiego Bardzie. Po wizy 
tacjach Nuhcjusz Apostolski wyje - 
' chał pociągiem z Przemyśla wprost 

dó Warszawy: 


Ste. 6 


Z EZZAŹ 


zdobycze gospodarcze Str. Narod. 


w Lidzie i oko icach 


Lida, miasto posiadające ponad 28 
tysięcy. ludności, z tego 34 proc. Ży- 
‘dów, miało handel, przemysł i kupiec 
two całkowicie opanowane przez ele- 
ment semicki. 

Nic więc dziwnego, że Żydzi byli 
panami sytuacji gospodarczej i finan 
sowej miasta, tym więcej, że o tak 
ważną dziedzinę życia nikt się po oro- 
stu nie troszczył. 

_ Dopiero od momentu założenia ko- 
ła Stronnictwa Narodowego, t. j. od 
dnia 27 sierpnia 1937 r., rozpoczyna 
się nieubłagana 1 planowa walka o 
odżydzenie gospodarcze Lidy. 

Praca prowadzona była początkowo 
w kierunku uświadomien'a  społe - 
czeństwa przez koiportaż ulotek, pra- 
sę i akcję pikietową, a także przez ze 
brania członkowskie. Jednocześnie 
pobudzano stale inicjatywę prywat- 
ną do handlu i rzemiosła wśród spo - 
łeczeństwa chrześcijańskiego. Pracę 
tę prowadzono w trzech działach: or- 


¿Od własnego korespondenta) 
ganizacyjnym, gospodarczym i propa 
gandowym.. . 

W dziale gospodarczym opracowa- 
nono specjalny plan odżydzenia mia- 
sta. Akcja objęła głównie te branże, 
których brak najbardziej dawał się 
odczuwać ludności chrześcijańskiej. 


Najtrudniejszą przeszkodą do przeła- ; 


mania były ciężkie warunki lokalowe. 

Miasto (centrum) opanowane było 
bowiem przez Żydów, którzy w żad- 
nym wypadku wolnych lokali nie wy 
dzierżawiali chrześcijanom (pod groź 
bą „chajremu'”). Wobec tego placów- 
ki polskie musiały szukać siedziby na 
krańcach Lidy. 

Z drugiej strony pracodawcy - Ży- 
dzi, gdy dowiadywali się, że robotnik 
czy rzemieślnik należy do Stronnic- 
twa Narodowego. zwalniali go z pra 
cy. Czynią to i obecnie. 

Administracja i policja przy tym 
bynajmniej nie traktowały Stronnic- 
twa Narodowego przychylnie. Dowo- 


Przedświąteczna akcja bojkotowa $.N. 


w Częstochowie i w Lublinie 


Narodowa Częstochowa niejednokrot- 
nie była świadkiem akoji pikietowej, 
przeprowadzanej przez Stronnictwo Naro 
dowe. 


Obecne pikiety przewyższają swoim za- 
zięgiem dotychczasowe. Na ulice Często 
chowy wyszły władze Str. Narodowego: 
Zarząd Okręgowy z prezesem p. mgr. P. 
Kozerskim na czele, klub radnych 
miejskich, Zarząd Grodzkii Zarządy 9-ciu 
kół miejskich, wraz z Zarządem Okręgo- 
wym Zjednoczenia Zawodowego „Praca 
Polska”, przy licznym udziale członków. 

. ye 

„ Jednocześnie w dniu 13 grudnia w lo- 
kalu Częstochowskiego Stowarzyszenia 
Kupców Polskich odbyło się zebranie roz 
strzygające konkursu, ogłoszonego przez 
Komitet Propagandy Handlu Polsk'ego, 
powołany przy Stowarzyszeniu na hasło 
popularne składające się najwyżej z 6-ciu 
słów, a omawiające. sprawę unarodowie- 
nia handlu, rzemiosła i przemysłu. W wy 
niku konkursu, po rozpatrzeniu licznie na 


desłanych haseł, spośród kilku wyróżnio- 
nych nagrodzone zostało hasło: „Unarodo 
wienie życia gospodarczego — kresem u- 
bóstwa polskiego", 

.* 

Akcja bojkotu sklepów żydowskich w 
Lublinie, zapoczątkowana przez Str. Naro 
dowe w obecnym okresie przedświątecz- 
nym w zeszłym tygodniu manifestacyj- 
nym bojkotem w przeddzień Święta Kup 
ca Polskiego, prowadzona jest dalej. 

Obok pikiet, zwracających kupującym 
uwagę, by unikali sklepów żydowskich, 
rozdawane są ulotki antyżydowskie 

Kto chciałby ramię w ramię z członka- 
mi Str. Narodowego wziąć udział w ak- 
cji bojkotowej i rozdawaniu ulotek — 
może się zgłosić w lokalu Str. Narodowe 
go (Krakowskie 36, I p., lewa oficyna). 
gdzie zostanie zarejestrowany. Chodzi bo 
wiem o to, żeby akcja bojkotowa przed 
świętami stała się akcją gólno - społecz- 
ną. KŻ: 

Akcja ta bzdzie systematycznie konty- 
nuowana do świąt, 


RZ "=> 


Aresztowanie bandy fałszerzy 


zaświadczeń „o stanie majątkowym" w Wilnie 


"Wydział Śledczy w Wilnie zlikwidował 
na terenie miasta bandę, która od r. 1936 
trudniła się fałszowaniem zaświadczeń „o 
stanie majątkowym” dla osób, otrzymują 
cych przesyłki z Ameryki. Na podstawie 
tych zaświadczeń Urząd Celny w Gdyni 
zwalniał takie przesyłki od cła. W skład 
bandy wchodzili: Brytaniski Ruwim — 
ul. Kalwaryjska 32, de Zakliczyn-Stojow 
ski Stanisław — ul. Mickiewicza nr 2, 
Abramowicz Amelia — ul. Mickiewicza 
hr 22 i Abramowicz Ceria — ul. Stefan 


ska 29. Fałszerstwa dokumentów odbywa 
ły się w ten sposób, że de Zakliczyn-Sta- 
jowski otrzymywał w magistracie jakie- 
kolwiekbądż zaświadczenia z pieczęcia- 
mi i podpisami, a następnie po wywabie- 
niu tekstu wpisywano inne. 

Wskutek działalności tej bandy skarb 
państwa poniósł poważne straty, gdyż z 
fałszywych zaświadczeń korzystały oso- 
by majęt're. Dochodzenie w tei sprawie 
przekazano sędziemu śledczemu. 


" Napad boiówki socalistycznej 


na Akademię Górniczą w Krakowie 


We wtorek miał miejsce niestychany 
fakt napadu zbirów socjałkomun stycz 
nych na gmach krakowskiej Akademii 
Górniczej. Mianowicie około poludnia 
pod budynek Akademii Górniczej przy 
pl. Mickiewicza przyby*a liczna i uzbro* 
jona bojówka, która zaatakowała stoją- 
cych przed Akademią paru studentów 
W starciu dwóch akademików zostało po- 
ranionych nożami Na pomoc napadnię- 
tym przybyli koladzy z gmachu Akademii 
i bojówkę odparli, Podczas zajścia napast 
nicy socjalkomunistyczni obrzucali paro- 
krotnie budynek Akademi; kamieniami, 


wybijając kilkanaście szyb Policja przy- 
hyła już po zlikwidowaniu zajścia 

Nie mający precendensu fakt najścia 
bandyckiego na wyższą uczelnię wywołał 
w Krakowie powszechne oburzenie. War- 
to podkreśłić, że socjaliści w obawie 
przed zdemaskowaniem zabrali ze sobą 
poran:ionych „towarzyszy”, mimo przyby 
ca na miejsce awantury karetki Pogoto- 
wia ratunkowego. 

Napad na Akademię Górniczą nie był 
wcale przypadkową bójką, lecz jednym 
z przejawów terroru, którym  tracąca 
grunt pod nogami krakowska PPS usiłu- 
je ratować swą pozycję. 


Wójt i sekratarz gminy 
wywołują awantury na zgromadzeniu S. N. 


(Od własnego korespondenia) 


Radoszyce, w grudniu 
Na dzień 18 grudnia br. zostały roz- 
písane wybory samorządowe do rudy 
gminnej w Radoszycach Jak wiadomo 
gmina Radoszyce nie jest podzielona na 
gromady Zostały z!ożone trzy listy kan* 
dydatów: Lista Obozu Narodowego, li- 
sta sanacyjno - ozonowa i lista żydowska. 
Na niedzielę dn 11 grudnia Stronni. 
ctwo Narodowe zwołało zgromadzeni» pu 
bliczne, aby poinformować wyborców 0 
znaczeniu samorządu Zaledwie zaczął 
przemawiać ki Miecz Brzuchana z Koń 
skich. znajdujący s'ę na sali wójt Wojtuń 
ski i sekretarz gminy Wiajs zaczęli krzy” 
ezet i przeszkadzać mówcy, tak że ko- 
mendant post. PP. zgromadzanie rozwią” 
zał. Wywoła'%o to wielkie oburzenie wśród 
wyborców. 
` Tego samego dnia bojówka sanacyjno- 


napadła na kol. Marcina Długosza człon: 
ka S N. i pobiła go kamieniami, 

Na wójta Wajtuńskiego i sekretarzu 
Wijasa zostało złożone doniesienie do 
Starostwa Powiatowego na Końskich, za 
wywołanie awantury na legalnym  zgro- 
madzeniu Stron Narod Opinia oczekuj: 
ukarania tych winnych. którzy jako u 
rzędn'cy winni stać na straży ładu i pu 
rządku publicznego. M. 


Jak P. P. S. 
ubiega sie o żydowskie głosy 


„Orędownik' poznański z dn. 16 bm 
reprodukuje fragmenty ulotki żydowskiej 
nawołującej do głosowania na PPS, 

Tekst ulotki w tłumaczeniu brzmi: 
„PPS. walczy z faszyzmsm i antysemityz 
mem. Głosuj na listę nr, 447 


Lida, w grudniu 
dem tego były liczne mandaty karne, 
aresztowania, rewizje, wędrówki po 
aresztach, zdejmowanie mieczyków 
itd. 

Nie obeszło się, naturalnie, bez zry- 
wania szyldów i wybijania szyb w se- 
kretariacie S. N. (jak to miało niej- 
sce z dn. 26 na 27 listopada), choć 
sprawcy tego „wyczynu“ zostali, o dzi 
wo, ujęci. 

Przezwyciężając jednak wszystkie 
trudności, Stronnictwo Narodowe nie 
ustawało w walce o zrealizowanie na- 
kreślonych zadań. 12 czerwca br. 
Stronnictwo Narodowe poświęca piek 
ny sztandar, i z Koła przekształca się 
na Zarząd Powiatowy. 

Powstaje szereg kół S. N. na pro- 
wincji, a jednocześnie w dziedzinie 
gospodarczej, borykając się z ciężki- 
mi warunkami lokalowymi, Stronnie- 
two Narodowe odnosi wielkie sukce- 
sy. 
W okresie 14 miesięcy mianowicie 
dzięki staraniom S. N. otwiera się na 
terenie Lidy i powiatu około 100 rkie 
pów chrześcijańskich różnych branż i 
warsztatów rzemieślniczych, przy 
czym większość z tego przypada na 
Lidę. 

Na większą uwagę zasługuje fakt 
powstania drukarni chrześciiańskiej, 
dwóch cukierni, dwóch sklepów szkła 
i porcelany, zakładu fotograficznego, 
oraz trzech sklepów galanterii (jeden 
z nich będzie wyłącznie posiadał ga- 
lanterię wojskową i skórzaną). 

Wszystko to są branże, w których 
brak chrześcijańskich placówek da- 
wał się najwięcej odczuwać. To też 
Polacy popierają swoje placówki; no- 
wootwarte sklepy dobrze bez wyjątku 
prosperują. 


Obecnie po — częściowym przynaj- 
mn'ej zrealizowaniu zakreślonsgo 
planu w Lidzie, Zarząd Powiatowy 
S. N. opracowuje jeszcze szerszy .lan 
odżydzeniowy i organizacyjny na rok 
1939-40. Akcja odżvdzanřa stanu ku- 
pieckiego skierowana będzie głównie 
na prowincję i znajdzie wyraz w za- 
kładaniu sklepów po wsiach i kolo- 
niach. 

Jeśli chodzi o Lide, bedą czynione 
dalsze wysiłki, by założyć jeszcze: hur 
townie spożywczą, skład materiałów 
budowlanych, kilka składów aptecz- 
nych oraz sklev żelaza. 

O. Z. N. w Lidzie poza wyklejen'em 
afiszów przedwyborczych, żadnej 
działalności nie przejawił, a sukcesy 
S. N. tradycyjnie pragnie „adonpto- 
wał“, licząc na to, że wybawienie go- 
spodarcze od Żydów przyjdzie w 09- 
staci... okólnika. 


Larn ME OWEKiKEWOPCZEKAK KL AMI. EA mami Km KOTA WOZEK TZ TORI ZACK ŁACZA 


Mniejszość niemiecka maleje 
lecz majątek jej wzrasta 


Cyfry nieraz lepiej charakteryzują 
zagadnienia, aniżeli najobszerniejsze ich 
omawianie. Posłużmy się więc nimi i te- 
raz gdy stawiamy zagadnienie: 
mniejszość niemiecka posiada za duży 
procentowo majątek narodowy w sto- 
sunku do swej liczby i liczba Niemców 
na przestrzeni lat ostatnich maleje — 
ale w parze z tym nie idzie spadek ich 
stanu posiadania. . 

W roku 1920 było w Wielkopolsce 
34,4 pct. Niemców, w roku 1921 bylo ich 
tylko 16,9 pct.. spis ludności z roku 1931 
wykazuje ich już tylko 9,5 pct., — dziś 
niema ich nawet 9 pet. 

Na Pomorzu w roku 1910 było 42,5 
procent Niemców, w roku 1321 było ich 
już tylko 19 pct, w roku 1831 — 10,1 
pct., dziś Niemcy na Pomorzu przekra- 
czają nieco 9 pet. 

Na Śląsku w roku 1921 było Niemców 
29,5 pct, a spis ludności z roku 1931 
wykazał ich już tylko 7,7 pct. Dziś nie- 
ma ich tu nawet 7,2 pet. 

A niemiecki stan posiadznia? 

Weźmy pod uwagę choćby najpoważ- 


' niejszą domenę wpływów niemieckich 


| 
| 
| 


— spółdzielnie. 


Otóż niemieckie związki rewizyjne 


wykazywały: w roku 1929 — 655 spół- 
dzielni, w roku 1930 — 631, w roku 
1931 aż 73z, w roku 1935 — 795 spół- 
dzie!ni. A więc — w ciągu 6 lat — przy» 
rost 139 placówek spółdzielczych. 

W jednym ze swych biuletynów wy- 
kazywał Związek Obrony Przemysłu 
Polskiego olbrzymi — z roku na rok — 
wzrost produkcji spółdzielni niemiec- 
kich. Były to cyfry — zastanawiające 
i — zatrważające. 

Znane są też fakty, że np. w prze» 
myśle browarniczym około 70 pct. kapi- 
tału należy do Niemców, w przemyśle 
młynarskim około 50 pct., znane też są 
cyfry wykazujące stały wzrost liczby 
placówek niemieckich handlowych 
i rzemieślniczych. 

Aby planom gospodarczym niemczye 
zny wojującej — a za nimi idą i p!'any 
polityczne — psłożyć kres, powołane 
do tego czynniki winny unormować te 
stosunki _ procentalne: gospodarczy 
i handlowy i nie' dopuszczać do przero 
stu stanu posiadania mniejszości stano» 
wiącej nikły odsetek. Wymaga tego myśl 
o unarodowieniu naszego życia gospo- 
darczego i — przewidująca myśl peli- 
tyczna. 


B i pałestyńskimi" 
„dORRaMi PaESLYNSKIMI 


płacą Żydzi za produkty rolne 


Wileński „Głos Narodowy* z dnia 13 
grudnia 1938 r, pisze: 

„Rozwój handlu chrześcijańskiego w 
miastach į miasteczkach kresowych jest 
solą w oku kupcom żydowskim. Starają 
się przeto wszelkimi sposobami sparali- 
żować akcję polskiego handlu. 

O niebywaiych i groźnych dla rozwoju 
chrześcijańskiego handlu na Kresach me 
todach donoszą nam z wielu miast woj. 
wileńskiego, nowogródzkiego i poleskiego 

Oto za dostarczane przez rolników pro 
dukty rolne nie placa Żydzi gotówka, ale 


wydają kwity t. zw. palestyńskie", pisa í 


ne żargonem, za które wiościanie mogą 


| 

I 

nabywać potrzebny im towar wyi.ączni:e | 

| ska otacza z dwóch siron i rolnika i kupe 
' ea polskiego“. (w). 


w sklepach żydowskich. 
Już kiedyś Żydzi próbowali stosować 


nia towarów pierwszej potrzeby w skle- 


podobne metody w Wilnie, ustały one do 
piero na Skutek zakazu władz. 

Akcja obecna, tak jak poprzednia, ma 
na celu zmuszenie rolników do nabywae 


pach żydowskich. Nabywcy są w dodat- 
ku nażhezczeln'ej wyzyskiwani ; ponoszą 
znaczne transak* 
ejzch. 

Sprawy powyższej nie można lekcewą 
żyć, Władze winne ją zbadać i zabronić 
pcdobnych żydowskich kombinacyj, 
których przede 


straty na podobnych 


wszystkim traci nasz 
nieuświadomiony rolnik, no i drobny ku 
piec chrześcijański, który znalazł się w 


trudnej sytuacji, bowiem blokada żydow 
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„Dzień Kupca Polskego” 


W dniu 8 grudnia, jak o tym w 
swoim czasie donosiliśmy, odbył się 
na terenie miast Rzeczypospolitej 
„Dzień Kupca Polskiego". Poniżej 
zamieszczamy korespondencję o ob- 
chodzie tym w Łomży, jako zasługu- 
jącym na większą uwagę: 

„Dzień Kupca Polskiego", obcho- 
dzony w Łomży już po raz drugi 
przez kupiectwo chrześcijańskie, wy 
padł w tym roku imponująco. 

Uroczystości rozpoczęły się o godz 
10-ej nabożeństwem w katedrze, któ 
rą zapełniły tłumy mieszczan łom- 
żyńskich. Honorowe miejsce w loży 
zajęli przedstawiciele władz, woj- 
ska, urzędów i miasta z prezyden- 
tem p. Janickim na czele. Przed wiei 
kim ołtarzem ustawiły się ze sztanda 
rami delegacje: cechów rzemieślni- 
czych, gimnazjum kupieckiego, związ 
ków zawodowych „Pracy Polskiej“ i 
Stronnictwa Narodowego. 

Okolicznościowe kazanie o koniecz 
ności unarodowienia życia gospodar- 
czego wygłosił ks. dr Henryk Kulbat. 
Po nabożeństwie kupiectwo wraz ze 
wspomnianymi wyżej organizacjami 
udało się na Plac Sienkiewicza, gdzie 
po krótkim przemówieniu o roli i za- 
daniach kupiectwa polskiego, wygło- 
szonym przez delegata Centrali SKP, 
9. mec. Bławdziewicza — pochód roz 
viązano. 

Uroczystości „Dnia“ zakończyły stę 

Wieczorem Kupca“ w sali Zielonej 

»omu Katolickiego, który zaszczycili 

woją obecnością Ich Ekscelencja 
<sięża biskupi, ordynariusz dr Stani- 
daw Łukomski i sufragan Zakrzew- 
ski, prezydent miasta oraz przedsta- 
wiciele władz. urzędów i organizacii. 
Ogóiem w „Wieczorze* wzięło udział 
ponad 200 osób. „Wieczór“ zagaił ło 
wem wstepnym i powitał gości prezes 
SKP, p. Przybyszewski. Jako goście 
przemawiali i składali życzenia: pre- 


w ŁOMIŻY 


Urz. Skarb. p. Grodzki, inspektur 
szkolny p. Józiński, dyrektor B. P. p 
Cybulski, imieniem organ:zacyj kato- 
lickich p. Szubra. 

Po przemówien'ach prezes Przyby- 
szewski wręczył zasłużonym dla ku 
piectwa dyplomy uznania, przyznane 
przez Centralę SKP w Warszawie. 
Dyplomy otrzymali: ks. kan. Antoni 
Roszkowski — za wieloletnią propa- 
gandę w prasie idei unarodowien'a 
polskiego życia gospodarczego, p. Wia 
dysław Rożewski za wieloletnią, nie- 
zmordowaną pracę w SKP i pionier- 
ską pracę kupiecką na swej placówce, 
f-ma „Brzask“, jako pierwsza pionier 
ska placówka handlowa w Łomży, p. 
Konstanty Wolski za długoletnią pra 
cę w handłu i SKP. 

Po tym akcie delegat Centrali SKP, 
p. mec. Bławdziewicz wygłosił przery 
wany oklaskami referat o konieczno- 
ści tworzenia trzeciego stanu, rozwo- 
ju akcji unarodowienia życia gospo- 
+02 


zację „Dn'a* i dobrze pomyślaną nro- 


darczego, roli i zadaniach kupiectwa 
i kon.eczności współdziałania kupiec 
twa ze społeczeństwem. 

Na zakończenie przemówił 
Ekscelencja ksiądz biskup Łukomski, 
witany burzą oklasków, podkreślajac 
mocno konieczność oparcia handlu o 
etykę katolicką i czynnej współpra- 
cy wszystkich Połaków w walce o spol 
szczenie naszych miast, o stworzen'u 
potężnego handlu, rzemiosła i przemy 
słu polskiego. 

Należy podkreślić sprawną organi- 


Jego 


pagandę, afiszową i ulotkową. Zorga 
nizowana na „Tydzień Kupca“ wysta 
wa okien sklepowych ożywiła całe 
miasto i duże zainteresowanie wzbu- 
dziła w społeczeństwie Pierwszą na- 
grodę przyznał Sąd konkursowy fir- 
mie „Poznański Dom Odzieżowy“ == 
Kuliński i Drabiński, za wysokie wa- 
lory estetyczne. polski charakter i do 
skonałe oświetlenie. 


09409992 


S$ytuzcja zbożowa 


w nowej Czechosłowacji 


Spowodowana zmianą obszaru pań- 
stwa sytuacja zbożowa nowej republiki 
zaczyna się już wyjaśniać. 

Największe straty nastąpią w pro- 
dukcji pszenicy i kukurydzy, a częścio- 
wo i jęczmienia. Produkcja żyta tylko 
w wyjątkowych latach wystarczała na 
potrzeby republiki. Niedobór żyta wy- 
nosił normalnie 3.700 — 4.000 wagonów 
Po odpadnięciu dużych obszarów. ken- 
sumujących żyto, niedobór zmniejszy 
się co najmniej o połowę, co daje się już 
łatwo nadrobić intensywniejszą upra- 
wą. 

W roku bieżącym zbiory żyta wy- 


zydent miasta p. Janicki, naczelnik į padły dobrze. Sytuacja, w jakiej znaj- 


dowała się Czechosłowacja od września 
br.. utrudniała w znacznej mierze nor- 
malny wykup zboża przez monopol, jak 
również usunięcie wykupionych zapa- 


| sów z terenów zagrożonych Niemniej 


jednak zapasy. które na obecnym tere- 
nie republiki znajdują się, są chwilowa 
| wystarczające 

Według prowizorycznych obliczeń, a 
ile okaże się w końcu roku gospodar= 
| czego pewen niedobór, nie będzie on 
ł wyższy. niż kilkaset wagonów. Należy 
dodać, że czechosłowacki monopol zbos 
| żowy nie robi dotychczas żadnych sta- 
rań e zakup żyta za granicą. 


Ć miorh 
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MIŁOŚNIK ZWIERZĄT 

Do doktora zgłasza się wychudzony 
pacjent Doktór bada go i orzeka: 

— Męczy pana soliter. Już ma go pan 
oddawna. Ale to się da usunąć. Prezpi- 
szę panu lekarstwo, które tego solitera 
zniszczy, 

— Panie doktorze! Ja tego lekarstwa 
nigy nie zażyję! 

Dlaczego? 

— Jestem człorkiam Towarzystwa O- 
icki nad zwierzętami i nie mogą dręczyć 
zwierząt. 

DOSKONAŁOŚĆ 

Pewnego dnia do słynnego kaznodziei 
Possuetą zbliżył się jakiś garbusek i po 
wiedz'ał: 

— Wasza wielebność mówił na dzisiej- 
szym kazaniu o doskonałości wszystkie- 
go, co Bóg stworzył. A więc proszę: niech 
waszą wielebność spojrzy, jak źle jestem 
zbodowany... 

Bossuet zmierzył wzrokiem mówiącego 
4 adzarł z uśmiechem: 

— Niesłusznie się skarżysz, mój synu. 
Uważam, że jak na garbuska jesteś zu- 
pełnie dobrze zbudowany. 

NIESPONZTANKĄ 

Pewien pan ogląda w sklepie wieczne 
pióra. 

— Chciałby mto pióro kunić żonie. 

— A to pewnie będzie maleńka niesvo- 
db'anka na jakąś uroczystość pańskiej 
małżonki. 

— Tak. to nawet będzie duża niespo- 
dzia-ka, bo ona się spodziewała sano- 
chodu. 

NIEMOŻLIWE! 

— Ile masz lat, mały? 

— Szósty rok. proszę pana. 

— — Niemożlfwel Bo w jaki snosób 
zdołąłeś stę w tak krótkim czasie aż tak 
zabrudzić? 

PRZYJACIÓŁKA 

— Wycbraż sob'e Żabriu, że pozuję do 
vbraz» sławnemu Pedzelkiewiczowi! 

— Winszuję ci. kochanie. Cóż przed- 
stawia ten obraz? 

— Kleopatrę za żmiją. 

— Rozumiem. A kto jest Klzomatrą? 
POTEDYNEK AMERYKAŃSKI 
an wyciągnął czarną kulę. Jaki ro- 

dzaj śm'arci pan wybiera? 

m Uwięd starczy. 

JAK NIE MA, TO TRUDNO 

skarz poleca p. Kowalskiemu jadać 
tylko ryby I to w dużej ilości. P. Kewal- 
ski przychodzi do restauracji. 

— Kelner, czy wieloryba macie? 

> Nie, proszę pana. 

— À rekna? 

— Też nia. 
~ — To może morskiego konia? 

— Nie mamy. 
~ Jak nie ma, to trudno. W takim ra- 
%e dajcie mi bigos i kufel piwa. 

SKAD? 

Bimbalski przeczytał w gazecie rwój 
nękrelog. Zdenerwowany telefonuje do 
jedneńo z przyjaciół: 

— Czyś czyłał. «że ja umarłem? 

p Tak. Ma odpowiada przyjaciel. - 
owiedz mi więc, skąd ty właściwie 
dzwonisz? 


mer 


TEŻ BÓL 

„Pan Sknerzyński był u dentysty i dał 
sobie wyrwać ząb. Nazajutrz pyta go ktoś 
ze znajomych: 

— Czy to nrawda, że ten dentysta, u 
którego pan był wczoraj rwie ząby bez 
bólu? 

— Blaga! — odnowiada van Skne - 
rzyński. — Jak to bez bólu? Przec'e ka- 
zał obie zapłacić dziesięć złotych) 


\ 


Emigracja Zydów z N em et 


musi nastąp.ć przy współdziałaniu ich wsgółplemieńców 
z zagran.cy 


blikowany przez niemieckie biuro in- 
formacyjne głosi, iż wszystkie do- 
tychczasowe oraz ewentualne dalsze 
zarządzenia dntyżydowskiej w Niem- 
czech mają wyłącznie na celu spowo- 
dowanie emigracji Żydów z Niemiec. 
Rzesza gotowa jest tę emigrację ułat- 
wić, lecz na przeszkodzię stoi sprawa 
transferu. Komunikat sugeruje, aby | 
Żydzi zagraniczni dostarczyli swvm i 
wspóiplemiencom w Niemczech nie- ' 


BERLIN (PAT). Komunikat, opu- | 


Str. 7 


Nowa ofensywa eksportowa 
Japonii 


Wząd Japoński zalniejował w ramach 


zbędnej ilości obcych walut, celem u- | prac urzędu dla spraw planowania nowe 


możliwienia im emigracji, tak, jak co 
uczynili w stosunku do Żydów au- 
striackich. Wedle komunikatu — ier 
słusznię się mówi e wprowadzeniu 
„ghetta* w Niemczęch. Z dn. 1 stycz- 
nia Żydzi n'e bedą m'ell prawa zaj- 
mowania się handlem į rzemiosłem, 
natomiast będą mogli kupowaś we 
wszystkich sklepach oraz bywać wa 
wszystkich lokalach publicznych, z 
nielicznymi wyjątkami, 


AE | OD 2 


Przewozy polskiej tloty handlowej 


utrzymują się na poziomie roku ub. 


Jax podaje tyg. „Polska Gospodarcza” 
(zesz, 50 z dm. 10 bm.), przewozy polskiej 
floty handlowej — m'mo wybitnie nie- 
korzystnej sytuacji w żegludze międzyna 
rodowej — utrzymały się w okresie 3 
kwartałów rb. mniej więcej na poziomie 
z tegoż okresu r. ub, | 

M:anowie'» przewozy 13 w rL. wyno- 
sły 1,272 tys. łon. gdy w r. ub. 1,273 tys. | 
ton. Z powyższej kwoty przypada na przy 
wóz w r. b. 852 tys, t. wober 347 tys. |. | 
w r. ub. na wywóz zaś 700 tys. t. wobec | 
813 tys. t w r. ub., wreszcie na tranzyt į 
02 tys. t. wobec 38 tys. t. w r. uh. | 

Drobny spadek — a raczej brak dal- | 
szego wzrostu -= przewozów polskiej flo | 
ty handlowej tlumaczy się zwiczaną z sy | 
tuacją na międzynarodowym rynku frach | 
towym mniejszą aktywnością naszych | 
przedsicbiorstw żeglugowych w zakre | 
eksmioatacji statków dzierżawionych | 
Podkreślić należy, że przewozy polskiej 
floty handlowej w zakresie wywozn i | 
prrywom (bez tranzytu) stanowiy w 


okresie 3 kwariatów rb. zaledwie 9,2 pr, 
obrotów w portach polskich, przy czym 
w wywozie Jr>'>)t flet wynos NK prite 
a w przywo.ie -- 14.4 proc. 

Jeśli chodu. o sytuacje w Żowiudze nie 
regularnej, ‘Wert nu 'intuch roguiarnych, 
podkreślić naay, ŻE w pierwszym wi” 
pzdku naslini w rh wzrosł przewczidw 
z 740 do 7t? ivs i natomiast na liniuch 
regularnych nastąpił spadek przewozów 
z 527 do 523 tys. t. 

Z poszczególnych przedsiębiorstw że- 
glugowych spadek przewozów regular- 
nych w omzwianym okresie wykazała 
tylko „Żegluga Polska“ (o 23 tys. t.) na” 
tomiast poważnie wzrosły przewozy linii 
Gdyn'a - Ameryka (o 16 tys. t.) i nieco 
słab'ej Polsko - Brytyjskiego Towarzy” 
stwa Okrętowego (3 8 tys. t.). 

Na szczególną uwagę zas'uguje wzrost 
w okresie 3 kwartaiów rb. w stosunku 
do tegoż okresu r. ub. przewozów pasa- 
żerów į emigrantów; mianowicie z 34,437 
w r. ub. do 43,499 w rb. 


DOZ ZOT ZEK CT KOT KOKO TOO RE ZEK OAZA PRN ET 


SEN 
— Niech pani sobie wyobrazi, panno 
Eliy, śniło mi się dzisiaj w nocy, *e o- 
świadczylem się pani. Co to możę zna- 
czyć? 
— Że we Śnie jest pan ądrzejszy, niż za 
dnia, 


PACYFISTA 
Z rozmowy: „Ja proszę pana jako e- 
chotnik wtedy się zacieyśinąłem. Bo to by- 
ło tak: ożeniłem się w lipon, a wojna wy- 
buchła w sieryniu. Ja, wie pan, spokój 
lubię, więc poszedłem na wojnę", 


ZLECENIE 

Przez miasto szedł człowiek o długich 
włosach, boso, w eckiennym płaszczu. 
Na plecach wisiała tabliczka z napisem: 
„Wędruję pieszo naokoło świata“. 

Zoczywszy go, jakaś pami podbiegła 
ać i, wręczając mu sporą paczkę, tze- 

a: 

— Może zechce pan oddać tę paczkę 
memu bratu w Bombaju i powiedzieć mu, 
że to od Gladys. | 

NIEDOBRY MĄŻ 

Pani Pantoflińska rob* wyrzuty mężowi.. 

— Niedobry jestaśl Ciągle mi prze- 
czysz| 

— Ależ kochanie, — tłumaczy się pan 
Pantofliński, — ja jestem zawsze twego 
zdania... 

— Tak? A skąd ty wiesz, czy ja w du- 
chu nie zmieniłam zdania? 


an OR A Z A EO EW RT ZZO ZE EZ AE ORA 


SZYBKA DECYZJA 

Do sklepu przychodzi siedzący w dłu» 
gach po uszy Nowęstocki, a spostrzegłszy 
tu bardzo ładną sprzędawozynię, zapytu- 
je właścicielą sklepu: 

— Kto jest ta ładna osóbka? 

~ Moj córka. 

— Bardzo ładna dziewczyna. Popro- 
szę więc pana teraz o tabliczkę czekoladv, 
pół kilo masła, puszkę sardynek i o ręką 
pańskiej córki. 

NIE MA POWODU DO ZAZDROŚCI 

Ono: — Kajciu, już wszystko wieml— 
Dziś wnocy o 3 przyłapał cię policjant, 
jakeś obejmował ramieniem uliczną la- 
tarnię, 

On: — No to i co? Nie będziesz mi 
chyba robiła z tego powodu sceny za- 
zdrości, 

PRZYCZYNA ZNIEWIESCIAŁOŚSCI 

Narzęczona  (pretensjonalna i afeito- 
wama): — Edwardzie, wydajesz mi się 
czasami męskim, szlachetnym I dziel- 
nym, a czasami dziwnie zniewięściałym. 
Czemu to przypisać? 

Narzeczony: — Niestety, najwidoczniej 
jest to wpływ dziedziczności! 

Narzeczona: — Dziedzicznośc:? Jak to? 

— A tak. Między nami mówiąc, ale 
proszę cię, zachowaj to przy sobie, poło- 
wa mych przodków była mężczyznami, 
gdy tymczasem druśa połowa to były sa- 
em kobiety. Czy zdajesz sobie teraz z te- 
go sprawę? f. 


projekty zwiększenia ofensywy eksporto” 
wej. 

W najbliższym czasie opracowane bę” 
dą w porozumieniu ze wszystkimi organi 
zacjami handlu zagranicznego i większy 
mi przedsięb'orstwami projekty w spra” 
wle nowej ofenzywy na rynkach europej 


Wywóz węgla kamiennego z Polski w 
listopadzie rb. wynosił — według danych 
tymczasowych — ogóem 1,081 tys. ton 
wotee 1,121 tys. ton w pażdzierniku rh 
i 975 tys ton w listopadzie r ub Peret 
ciętna dzienna wysyłka węgla zagranicą 
wyniosła 48 lyst. czyli to samo to w 
październ!ku rb. 

Na poszczególne grupy rynków wy” 
wieziono (w tys. ton —w nawiasie różni 
ca w porównaniu z październikiem rb: 
rynki środkowo . 
7), skandynawskie 325 (-- 54), battyckie 
2 (plus 2), zachodnio * europejskie 208 
(— 15), pstudniowo * europejskie 147 


Stwierdzić należy, ż: handel zagranicz 
ny Japonij w okresie od 1.1. do pórowy 
listopada zamknął się po stronie importu 
cyfrą ok, 3 | pół miliarda jen. 

Rządowi japońskiemu uda'o się przy” 
najmniej częściowa przez ograniczenie 


| importu i zwiększenie wywozy wprowa” 


skich 1 innych. I 
~e 0 DOZ 


Wywóz węgla kamiennego 
Wykazał w listopadzie spadek o 40 tys. ton 


dzić na najbliższy okrzs czasu pewną 
równowagę w handlu ragranicztym. 


(bez mian), pozaeuropejskie 47 (plus 157, 
wegiel okrętowy 176 (plus 9) W. M. 
Gdeńsk 34 (— 4). Na podkreślenie gasti- 
guje spadek na rynki  skandynawsk.e, 


| oraz wzrost wywozu na rynki środkówo 


europejskie 142 (plus ! 


surdpejskie oraż dalszy wzrost eksportu 
węgla okrętowego. 
Przeładunek węgla w portach polskie" 
go obszaru celnego wyniósł w listopadzie 
rb. 963 tys. t, czyli o 2 tys. t. więcej, niż 
w październ'ku rb. Z liczby tej przypada 
na Gdynię 581 tys. t. czyli o 19 tys, t. 
| mniej niż w październiku, oraz NA 
Gdańsk 382 tys. t., czyli o 21 tys, t. wię: 
cej niż w październiku rbł 


na adw. N. Schargla. 
i przod. Konopackieg6 


Lwowski Trybunał Apelacyjny roz 
patrywał sprawę adw. dr. Natana 
Schargla i Stefana Konopackiego, st. 
przod. Straży Granicznej, skazanych 
1-szy na 5 lat więzienia, utratę praw 
obywatelskich na 5 lat utratę prawa 
prowadzenia kancelarii adwokackiej 
na lat 5 i na 10.000 zł. grzywny, 2-gi 
na 3 lata więzienia i utratę praw oby 
watelskich na 5 lat za wymuszanie ła 
pówek od krawca lwowskiego Adol - 

| fa Kurzfelda. 


| Podczas rozprawy w I-szej instan - 
, cji obaj oskarżeni, pomimo wyczerpu 
| jących prawdziwych i bezwzględnie 
ich obciążających zeznań świadków, 
| czy to Kurzfelda, czy też nadkom. 
| Kurasia i innych, wypierali się upor 
| czywię i konsekwentnie wszelkiej wi 
ny. 
Do rozprawy apelacyjnej podał na 
i wet Schargel kilku świadków, którzy 
, mieli udowodnić prawdziwość jego 
zarzutów i wykazać kłamstwa Kurz- 
felda. 


| 
l 
| Tymczasem sprawa potoczyła się zu 
| pełnie innym torem. Wazyscy przy” 
| godni słuchacze + sprawozdawcy zo- 
| Stali już w pierwszej chwili zaskocze* 
; ni. Albowiem zeznający jako pierw - 
szy osk. Konopacki uderzył w ton głę 
| bokiej skruchy i z płaczem przyznał 
' się do wszystkiego. Przyznał więc, że 
| rzeczywiście starał się wziąć łapówkę 
ju Kurzfelda, zgodził się nawet na 


| 
| 
Zatwierdzenie wyroku 
| 


się podzielić z osk. Schargiem. W ze = 
znaniach swoich Konopacki nie ukry 
wał niczego i opowiadał szczerze } ze 
łzami, Na koniec prosił o złagodzenie 
wyroku, gdyż zrobił to rzekomo z po 
wodu choroby żony i dzięci, 

O ile zeznanie Konopackiego robi- 
ło wrażenie faktycznej skruchy o ty- 
le różniło się od niego przyznanie 
adw. Schargla. Schargel przyznawał 
się także, ale zeznania jego robiły wra 
żenie nieszczere. W momentach mo- 
gących go obciążyć (a tych było bar- 
dzo dużo, Schargal bowiem był spiri- 
tus movens całej afery) zasłaniał się 
bądź niepamięcią, bądźto zrzucał wi- 
nę na Kurzfelda twierdząc, iż „Kurz 
feld raz i drugi prosił i dałem się u- 
wieść* lub też starał się zwalić naj ~ 
cięższe momenty winy na Konopac ~ 
kiego. i 

Przyznał też Schargel, iż zeznania 
Kurzfelda były najzupełniej prawr 
dziwe. Wobęc tego zarówno obrona 
jak i oskarżyciel zrezygnowali z prze 
słuchiwania świadków mających wy- 
kazać nieprawdziwość zeznań Kurz » 
felda. 

Po wywodach stron udał się Trybu 
nał na naradę į po niecałej pół godzi- 
nie ogiosił wyrok zatwierdzający w 
całości wyrok I-szej instancji i zasą- 
dzający ponadto Schargla na 2640 gt, 
kosztów postępowania apelacyjnego. 

Rozprawie przewodniczył $ a. 
Chmielewski, oskarżał prok. Hrynie= 


przyjęcie 800 zł„ którą to kwotą miał | wiecki. 


do ostatniego“... 


YA? O_O 
a m = v r gdybym mógł wiedzieć, ilu szpiegom dziś wieczorem uścisnąłęm kładzie dwa miotacze torped. Załoga jest zdecydowana walczyć 
OWiQZE | MM 0580 rękę, albo z iloma pan dziś tańczył... 


— Panie admirale... — Zatelegrafuj pan — rozkazał Gontran: „podajcie nam 


Armand Gotran, komendant krążownika „Pa 81", patrolu- 
jącego wody chińskie, wielka nadzieja swoich przełożonych 
i ideał swkoich podwładnych, — uśmiechną się lekko gdy wy- 
obraził sobie smukłą uroczą postać, która w ciągu jednego wie- 
czora przeobraziła go z człowieka oddanego wyłącznie pracy, 
w zakochanego młodzieńca. 


Tą uroczą kobietą była Klara Claudin, którą widział dziś 
Po raz pierwszy na balu w ambasadzie i o której wiedział tylko 

yle, że odegra ona wielką rolę w jego życiu. 

— Za kilka godzin okręt mój wypłynie na pełne morze — 
oświadczył jej, gdy po przetańczeniu z nią tanga, znalazł się z nią 
6a mna tarasie. — W pobliżu Saigonu grasują bandy korsarzy 
i muszę je zlikwidować. Dziś nie należę wtęc do siebie, ale gdy 
wrócę, Klaro, wówczas zadam pani jedno pytanie. 

— Również i ja dziś opuszczam Saigon — rzekła cicho Kla- 
ra — ale gdy wrócę odpowiem na pana pytanie, Armandzie... 

Wtyim momencie znów otoczyła Klarę grupa jej wielbicieli 
i uprowadziła ją na salę. Armand pozostał sam. Po chwili na ta- 
asie pojawił się admirał Breissac i opadając w fotel stojący obok 
Arman”a, oświadczył: 

„Ba 81" za trzy godziny wyrusza na pelne morze. Sądzę, 
Że wszystk'es środki ostrożności zostały przedsięwzięte. Musimy 
W końcu zlikwidować tę bandę, która systematycznie dostar- 
cza na ląd narkotyki. Jeśli nieuda się nam terza ująć lub wyt;- 
Pi przemytników, mogą minąć miesiące, zanim znajdziemy się 
* posiadaniu nowych informacji. 

— Uczynie wszystko co leży w mej mocy — rzekł Armand, 
lekko sie ukłoniwszy. 

— Wiem — rzekł admirał — obawiam się jednak, że powo- 
dzenie lub n'epowodzenie w tym wypadku n'e będzie zależało 
tylko od pana. Banda posiada źródła informacyjne, których do- 
tychczas nie możemy wytropić. Przy tym łotry te posia”a*1 
szpiegów we wszystkich środowiskach. Wiele bym dał za to, 


— Wiem, wiem rzekł Breissac. — Nie jestem złym obser- 
watorem i tylko głupiec nie zauważyłby, jakię wrażenie wy- 
warła na panu piękna Klara Claudin. Nie o niej nie wiem i nie 
mam podstaw, aby ją o coś podejrzewać. W każdym razie oko- 
liczność, że nikt nie wie w jakim celu przybyła do Saigonu każe 
mieć się nam na baczności. No, życzę panu wiele szczęścia, Gon- 
tran — admirał pożegnał Armanda i oddalił się. 

Armand przez kilka chwil stał na tarasie, pogrążony w po- 
nurych myślach. W końcu otrząsnął się z nich i wszedł na salę, 
Klary już tam nie było, prawodpodobnie opuściła ba ` 

Od kilku godzin krążownik „Pa 81“ pruł fale morskie. Ary 
mand stał na mostku kapitańskim 1 starał się za pomocą ostrych 
szkieł przebić ciemności nocy. Nagle zbliżył się młody oficer 
do mostku kapitańskiego | wręczył Gontranówi depeszę, przy- 
byłą z Saigonu. Armand przebiegł wzrokięm depeszę i rzekł: 

— W końcu otrzymaliśmy bliższe informacje. Statek prze- 
mytników nazywa się „Corvetta" i znajduje się w odległości pię- 
ciu mil od nas. Jedziemy za nim pełną parą! 

— Pełną parą naprzód! — podał dalej rozkaz oficer, a na- 
stępnie podniósł słuchawkę telefonu, którego lampa sygnaliza- 
cyjna w tej chwili zapaliła się. Po sekundzie Gontran zauważył 
na twarzy oficera niezwykłe zdumienie. Armand zbliżył się do 
niego i zapytał co się stało. 

— „Corvette“ telegrafowała do nas. 

Gontran szybko pobiegł do aparatu radiowego. 

— Hallo krążownik „Pa 81“! Tutaj mówi A. 53 z wy- 
działu do walki z przemytnictwem. Jestem na pokładzie „Cor- 
vette“. Radiotelegrafista został un'eszkodliwiony przeze mnie. 
Mogę więc wam dostarczyć wszelkich informacji. Zmieńcie na 
razie kurs o pięć stopni, ponieważ „Corvette“ podłożyła miny 
na waszym kursie. 

Gontran wydał natychmiast odpowiednie zarządzenia 
i znów pochylił się nad białym pasemkiem papieru: „Jedziemy 
re'n parą, robiąc około 22 mił morskich na godzinę. Otwórzcie 
ogień z dalszej odłegłości ponieważ „Corvette“ posiada na po- 


szczegóły, kto znajduje się na pokładzie statku?" 

— Na pokładzie znajduje się Tse-Chun kierownik handlu 
narkotykami na Wschodnie Indie, 12 ludzi załogi 1 jedna Euro- 
pejka. Już waszę światła są w polu widzenia! Otwórzcie ogień! 
Znajduję się już w pasie ratunkowym i zaraz skoczę do morzą. 
Za dziesięć minut powinniście usłyszeć moje wołanie o pomoc. 
Do widzenia... 

Armand zadrżał, Europejka na pokładzie statku, 
admirał miał rację. Klara Claudin jest szpiegiem! 

Ciężkim krokiem udał się na mostek kapitański. 

=- Łotry są już w polu widzenia! — zameldował mu zde- 
nerwowany pierwszy oficer. — Czy mamy podać im sygnały? 

— Tak. Niech pan rozkaże pięciu ludziom obserwować 
morze. Na statku znajdował się tajny agent, musimy go wydo= 
być z morza. 

Statek przemytników zwiększył tym czasem szybkość, — 
chcąc dotrzeć do łańcucha skał podwodnych, aby uniemożliwić 
ciężkiemu krążownikowi pościg. Armand zauważył ten ma- 
newr. Przez chwilę wahał się co ma uczynić, ale w końcu obo- 
wiązek wziął górę nad uczuciem i nie licząc się z tym, że Klara 
znajduje się zapewne na pokładzie „Corvetty” kazał zatopić sta- 
tek. Gdy rozkaz ten został wykonany, i statek znikł z powierz- 
chni morza, polecił wziąć kurs na Saigon i wyczerpany, przeka- 
zał dowództwo pierwszemu oficerowi, ug 

W tej samej chwili wzrok jego padł na mokrą, drżącą z zí- 
mna postać, którą marynarze wydobyli z morza. 1 

— Klaro! Klaro! — Gontran z trudem opanował wzru- 
szenie. 

= AC 53 z wydziału do walki z przemytnikami, Klara 
Claudin melduje się posłusznie — rzekła Klara. — Czy mogę 
panie kapitanie, możliwie jak najszybciej zostać odstąwioną do 
Saigonu? Sprawa dotyczy pewnego pytania, na którę pragnę 
dać twierdzącą odpowiedź — dodała, obrzucając Armanda wy- 
mownym spojrzeniem 


Więc 


Sanacyjna agencja „Iskra“ 
rozsyła od kilku dni nieprawdopodob 
nę wiesci o wynikach wyborów gro 
madzkich w tych powiatach, w 
których one już się odbyły. Niepraw-. 


dopodobnie bezsensowne informacje 
„Iskry* fabrykowane są w ten spo- 
sob, że zalicza się w nich wszystkich 
radnych gromadzkich, którzy wyszli 
z tzw. mono-list wyborczych, czyli z 
list wspólnych, hurtem do 
Ozonu. 

Informacje „Iskry“ przejmują bez- 
krytycznie niektóre pisma polskie, 
zbliżone do Ozonu, zniekształcając 
całkowicie obraz, wyborów gromadz-. 
kich, w których ludność wypowie- 
działa się wyraźnie przeciw 
Ozonowi. 

W jakim stopniu rzeczywi- 
s't o ś ć odbiega od  informacyi 
„iskry”, dowodzą następujące ś c i- 
słe dane liczbowe, ogłoszone w 
„Głosie Lubelskim* z dn. 
14 bm.; dotyczą one wyników wybor 
czych do rad gromadzkich w pow. lu- 
belsk'm. 

„Sanacyjna Agencja „Iskra — 
pisze „Głos Lubelski" — rozpowszech- 
nia wiadomości o wyborach gromadz- 
kich, które nic wspólnego nie mają z 
istotnym stanem rzeczy. Wygrał wybo- 
ry rzekomo OZN. 

A tymczasem nic podobnego 
W bardzo wielu miejscowościach wy- 
bory odbyły się apolitycznie, 
to znaczy „że wieś na ogólnym zebra- 
niu ustaliła zbiorowo jedrą je- 
dyna listę kandydatów i jest fikcją 
zaliczać te mandaty na rzec 
O zonu, bo przyśniatająca więk- 
szość radnych gromadzkich, którzy z 
tych list wyszli, nic w ogóle 


Zkrojenia 


Na bankiecie stowarzyszenia prasy 
zagranicznej w Londynie premier 
Chamberlain wygłosił obszerne prze- 
mówienie, które było dużym wyda- 
rzeniem politycznym. 

Ambasador niemiecki, członkowie 
ambasady i dziennikarze niemieccy 
z powodu niektórych zdań i zwrotów 
zawartych w przemówieniu premie- 
ra, zbojkotowali bankiet, podobnie, 
jak i dr. Aschmann, naczelnik wy- 
działu prasowego niemieckiego urzę- 
du spraw zagranicznych, bawiący 
obecnie służbowo w Londynie. Pra- 
sa niemiecka bardzo zimno przyjęła 
mowę Chamberlaina, zarzuciła jej 
brak zrozumienia dla stanowiska Nie- 
miec i „prowokacyjne podkreślanie 
brytyjskiej woli zbrojenia się”. 

Istotnie sprawie zbrojeń brytyj- 
skich premier poświęcił sporo uwagi 
i wysunął ją poniekąd na czoło swo- 
ich wywodów. świadczył on, że mi- 
mo różnic co do metod brytyjskiej 
polityki zagranicznej, ta sprawa cie- 
szy się zupełną jednomyślnością i jest 
popierana przez całą opinię angiel- 
ską. Program zbrojeń brytyjskich 
był pomyślany na lat pięć i Anglia 
znajduje się obecnie w trzecim roku 
jego wykonywania. Obecnie — jak 
zaznaczył premier — program ten 
uległ zmianom w dwóch k.e.unaacu. 
został rozszerzony i przyśpieszony. 

Wyjaśniając konieczność” zbrojeń, 
premier Chamberlain powiedział, że 
Wielka Brytania nie może zapomi- 
nać, że ma zobowiązania nie tylko 
wobec narodów całego brytyjskiego 
imperium, lecz i wobec sprzymie- 
rzeńców, z którymi łączą ją traktaty. 
„Musimy być gotowi — oświadczył 
premier — do wykonania tych zobo- 
wiązań i nasze przygotowania posu- 
nęły się już dostatecznie, abyśmy 
mogli z zaufaniem powiedzieć, że jes- 
teśmy w stanie zobowiązania te wy- 
śsanać", 

To oświadczenie Chamberlaina po- 
siada duże znaczenie ze względu na 
Francję, która znalazła się ostatnio 
w nowym zatargu z Włochami i nie 
miała wyjaśnionego stanowiska An- 
glii w kwestii granic, do których się- 
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wspólnego z Ozonem nie 
m a. Najlepiej będą o tym wiedzieli | 
nasi czytelnicy na wsi, którzy wybory 
_ śromadzkie obserwują z bliska 
W licznych znów gromadach złożo- 
no wyłącznie 


Kirsty Str. | 
Narodowego. które siłą rzeczy | 
otrzymały wszystkie manda | 
ty. Są i takie gromady, w których list | 
jest po kilka, i tam wybory się odbzdą. ; 
W osadach w najbliższym rejonie Lu 
blina wynik wyborów jest następujący: 
W Bełżycach zgłoszona ze- 
stała w sposób prawny jedna ty lk» | 
lista Str. Narodowego, 
$dzie przeszło więc 30 narodowców | 
W Chodlu Str. Narodowe o- 


trzymało 8 mandatów sanacja 


zblokowana -z Żydami na 
wspólnej liście 22 manda 
ty. Stronnictwo Narodowe zamierza 


zgłosić protest wyborczy 
W Opolu Rada Gromadzka wy- 
szła w nastepującym składzie: :zyn- 
nych członków Str Narodowego 13. 
sympatyków 7, Klasowe Zw Zawodo- 
we 2, Ozon 5, Żydzi 3 

Z Bychawy i Piask wiadomości brak. 
natomiast w bardzo znacz- 
ne j ilości gromad wyborów nie bę- 
dzie, bo zgłoszone zostały w y łą cz- 
nie listy narodowe 

Komunikat -„Iskry'” podaje — jeśli 
chodzi o powiat lubelski — cyfry, nie 
mające nic wspólneśo z 
rzeczywistością, podając np. 
że w 184 gromadach, w których zosta- 
ła zgłoszona tylko jezdna lista, „zwolen 
nicy ugrupowań prorządowych i OZN“ 
otrzymali na 2710 mandatów — 1591. 
ludowcy 626, a Str. Narodowe... 30 man 
datów!!! 

Tymczasem w jednej 


ang e skie 


gają jej zobowiązania sojusznicze. 
W mowie Chamberlaina obok stwier- 
dzenia militarnej gotowości Anglii, 
wykonania zobowiązań wobec sprzy- 
mierzeńców. znalazł się ustęp, doty- 
czący bezpośrednio Francji i jej 
przymierza z Anglią. Mówiąc — mia- 
nowicie—o ewolucji stosunków mię= 
dzynarodowych, premier przypom- 
niał, że za jego życia Anglia o mały 
włos nie wojowała z Francją. „Dziś— į 
dodał premier — nasze stosunki ż 
Francją są tak ścisłe, iż wykraczają 
poza ramy zobowiązań prawnych, 
ponieważ oparte są na identyczności 
interesów". 

Ten ustęp mowy premiera nabiera 
specjalnego wyrazu, jeśli się zważy 
ostatnie nieporozumienia francusko- 
włoskie i zamierzoną podróż Cham- 
berlaina do Rzymu. 

Chociaż w mowie premiera Cham- 
berlaina znalazło się bardzo wiele 
akcentów pokojowych, chociaż do- | 
wodzi ona, że dotychczasowa linia ! 
polityki brytyjskiej nie uległa zmia- 
nie, to jednak łatwo się w niej do- 
patrzyć nowego tonu, którego brak 
było w dotychczasowych oficjalnych 
wystąpieniach angielskich. Ten no- i 
wy ton polega na stwierdzeniu goto- | 
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wości militarnej Wielkiej Brytanii, 
której brak nadawał polityce angiel- 
skiej lat ostatnich swoiste piętno. 
Wobec rozszerzenia i przyśpieszenia 
realizacji planu zbrojeń brytyjskich, ! 
piętno to zaciera się i polityka bry- 
tyjska nabiera bardziej stanowczego 
charakteru. | 

Nie pozostanie to bez wpływu: na 
układ stosunków politycznych w 
Europie i na przebieg zapowiedzia- 
nych negocjacji pomiędzy mocar- 
stwami zachodnimi. Płynność sto- 
sunków, wytworzona przez wypadki, 
związane z Anschlussem austriackim 
i kryzysem czechosłowackim oraz 
przez wydarzenia w basenie morza 
Śródziemnego, będzie musiała ustą- 
pić miejsce sztywniejszemu, wyraź- 
niejszemu systemowi, skoro państwa 
zachodnie: Wielka Brytania i Fran- 
cja ukończą swoje przygotowania 
zbrojeniowe. 
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gminie bełżyckiej istniały w y ba'e z- 
nie listy:'narodowe w 
Jaroszewicach, Babinie, Wierzchowi- 
skach, Matczynie, Czółnie, Krężnicy 
Okrągłej, Krzu, Wojcieszynie i w miej 
scowościach tych przeszło 124 kandyda 
tów, wystawionych przez Str. Narodo- 
we, co z Bełżycami czyni 154 mandaty 

W samej Chodelskiej gni 
nie na'12 gromad zgłoszono vw y- 
łącznie listy narodowe w 
7 gromadach. przeprowadzając z tych 
list 96 radnych Jednym słowem, w 2 
gminach mamy (wraz z Chodlem) 258 
mandatów zamiast 30, przyznanych nam 
przez „Iskrę”. A z reszty gmin jeszcze 
wyników nie znamy! 

Trzeba przy tym stwierdzić, że Ozon 
jako taki rzadko gdzie w ogóle przy 
wyborach wystąpił i że w terenie w ogó 
le go nie widać!“ 

Z kilku przytoczonych tu liczb wy- 
nika zupełnie wyraźnie, że wiadomo- 
ści, rozpowszechn:'ane przez „Iskre“ 
oraz bezkrytycznie lub celowo posłu- 
gującą się tymi informacjami prasę 
polską — są zgruntu sprzeczne 
z wymową wyników wyborczych. 

Dotyczy to nie tylko terenu woje- 
wództwa lubelskiego. „Kurier 
Poznański“ notuje takie same 
prze'naczanie rzeczywistości w in- 
nych częściach kraju: 

„Prasa sanacyjna — pisze organ po 
znański — skonsternowana 
wynikami wyborów w 11 miastach Po- 
morza w dniu 4 grudnia, w dalszym cią 
gu uprawia karkołomne wręcz 
sztuczki matematyczne. 
by „powiększyć” liczbę mandatów, uzy 
skanych przez „Ozon“. 

W tym celu — jak już pisaliśmy — 
zarówno dzienniki, jak agencje ,.sana- 
cyjne” doliczają do liczby mandatów 
„sanacyjnych' także mandaty innych 
ugrupowań i organtzacyj, uzyskane 
przez listy kompromisowe i mieszane. 
Cyfry, w ten sposób uzyskane, fałszu- 
ją oczywiście zupełnie rzeczywistość; 
są one zresztą inne w relacji każdego 
pisma „sanacyjnego”. 

Nic nie zdoła zmienić faktu, że 
„Ozon“ wszędzie tam, gdzie występo- 
wał samodzielnie (Tuchola, 
Chełmża itd.), poniósł z u pełną 
klęskę i że także w ogólnej su- 
mie mandatów we wspomnianych 11 
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miastach Pomorza uzyskał bardzo aí- 
kłą ilość, bo zaledwie 17 
proc. $ 

Obecnie podobną „matematykę” wy- 
borczą zaczyna prasa „sanacyjna'” sto- 
sować także do wyników wyborów gro 
"madzkich, które w dn 11 bm odbyły 
się w części b Kongresówki. “ 


aiku wyborów w pow wielu ń- 
skim, w którym w wielu miejscowo 
ściach wystawiono tylko po jednej liście 
na pewno nie „sanacyjnej”, bo „sana- 
cja” w tym powiecie wpływy na 
bardzo niewielkie. nato- 
miast znaczną przewagę mają w nim 
Str. Lù dowe i 'Stra"NiaT o- 
dowe 

Otóż radnych, wybranych z tych list. 
zalicza się do jakiejś odrębnej katego- 
rii ludzi, „hołdujących idei zjednocze- 
nia narodowego” (wprost do OZN pra- 
sa „sanacyjna', mimo wszystko, kresu 
je się ich zaliczyć — i przeciw- 
stawia się ich radnym z ramie- 
nia Str. Ludowego i Narodowego, któ- 
rzy jakoby mają stanowić mniejszość 

Stwierdzić wobec tego należy, że 
ogromna większość tyon 
radnych, wybranych z list jednolityca, 
to zdecydowani przeciwnicy 
„sanacji' Ogółem w pow. wielun 
skim polskie ugrupowania o po z y- 
cyjne użyskały ponad $89 
procent wszystkich man 
datów w radach gromadzkich. 


Przykładem tego jest oświetlenie wy ; 


Podobne «wieści zresztą nadchodzą 4 


z Innych powiatów W po 
wiecie łódzkim dużą więksość 
mandatów uzyskało Stron 
nictwo Narodowe” 


Na jeden jeszcze szczegół chcieliby 
śmy zwrócić uwagę „Iskrze*, jeżeci 
chodzi o jej niebezpieczną ekwilibry= 
stykę w matematyce wyborczej: na 
niekonsekwentną sprzeczność z czoło 
wym organem Ozgnu, „Gazetą Pol- 
ską“ — która od kilku już dni o3że- 
gnywa Ozon od wszelkiego .udziału w 
wyborach samorządowych. 

W ekwilibrystyce z : matematyką 
wyborczą trzeba tak samo zachować 
równowagę, jak na linie cyrkowej. 
Nie można wskazywać jedną ręką na 
wielkie sukcesy wyborcze 
Ozcnu, a drugą zapewniać, że Ozon 
w wyborach samorządowych udzia 
łu nie bierze, bo się te 
wszystko razem kupy nie trzyma. 

„Orędownik* donosi z Sie 
radza, że nedzielne wybory do 
rad gromadzkich dały Stronnic- 
twu Narodowemu 57 proc. 
mandatów. 

„Lud wiejski — pisze „Oredownik”— 
zrozumiał i docenia, że jedyna drga 
poprawy stanu rzeczy na lepsze jest w 
Stronnictwie Narodowym, którego cee 
lem — Wielka Polska t gospodarzem w 
niej — Polacy, oparsi na prosra nia 
idei narodowej i zasadash katolickich. * 


Fala mrozów 
spowcuowała ożywienie we wiókienniztwie 


Fala mrozów, okowy których ścisnęły 
całą Polskę, wywołała nieoczekiwany a 
dodatni wpływ na sytuację rynku włó - 
kienniczego w Łodzi. 

Obroty wzrosły tu nie tylko w detalu, 
co byłaby bardziej zrozumiałe ze wzślę- 
du na zapotrzebowanie szeregu artyku 
łów, ściśle związanych z silnymi raroza- 
mi, jak np. ciepłe artykuły dziane, ciepła 
bielizna, specjalne gatunki galanterii * td, 
lecz ożywienie objęło również i handel 
hurtowy, który zazwyczaj o tej porze w 
zakresie artykułów zimowych sezon już 
zakończył. 

Ożywienie to, może potrwać nieco lłuż 


t: 


szy ckres czasu. Zapotrzebowanie wywo + 
lane przez mrozy, poza wyżej wymienio -= 
nymi artykułami, objęło również branżę 
wełnianą i półwełnianą w zakresie rty- 
kułów konfekcyjnych i tkanin. 

Z pośród artykułów  konfzkcyjnych, 
cieszących się szczególnie dużym paoy = 
tem, wymienić należy ciepłe palta, cien = 
łe kurtki i specjalne gatunki ciepłych ka- 
mizelek, zakupyware przez mniejsze o: 
środki prowincjonalne. 

W związku z ożywieniem ulesła rów = 
nież poprawie sytuacja na odcinku f ran- 
sowym. Fala niewynła-=lnośsi na wo- 
wincji doznała osłabienia, a protesty u~- 
legły zmniejszeniu. 

COGGREE EE 


Motywy wyroku w procesie Lewickiej I tow. 


z 40 oskarżonych 37 sąd uznał winnymi cziałalności wywrotowej 


Tak jak donosiliśmy, wczoraj o godzi- 
nie 18-ej Sąd Apelacyjny ogłosił wyrok 
w sprawie 40 komunistów. 

Już od godziny 15-ej budynek Sądu 
Apelacyjnego był formalnie oblężony, a 
wożni z trudem usuwali z hallu rodziny. 
znajomych i tłumy ciekawych, którzy usi 
łowali dostać się na salę rozpraw. 

O godzinie 18.20 na salę wchodzi kom 
plet sądzący i wśród wielkiego napręże- 
nia przewodniczący dr Hubl odczytuje 
sentencję wyroku. 

Sąd Apelacyjny uznał winnymi należe 
nia do Komunistycznej Partii Polski i 
postanowił skazać następujących oskarżo 
nych: 

Franciszek Jóźwiak (10 lat) — 10 lat, 
Cudyk Bursztyn (6 lat) — 1 rok 6 miesię 
cy, Jan Kwak (3 lata) — uniewinniony, 
Motel Bursztyn (6 lat] — 2 lata, Mieczy 
sław Korzeniowski (8 lat) — 7 lat, Be- 
rek Szajewicz (7 lat) — 2 lata, Bolesław 
Tryk (3 lata) — 1 rok 6 miesięcy, Dawid 
Bursztyn (4 lata) — 1 rok 6 miesięcy, 
Zofia Goldfingerówna (5 lat) — 4 lata. 
Chaim Orensztajn (6 lat) — 6 lat. Józef 
Kwieciński (7 lat) — 5 lat, Abram Mus- 
man (6 lat) — 2 lata, Józef Kudiiński 
(5 lat) — 4 lata, Bluma Perelmuter 
(6 lat) — 4 lata, Jankiel Duman (6 lat) 
4 lata 6 miesięcy, Janina Mira Bierów- 
na (8 lat) — 6 lat, Wanda Bronisława 
Lewicka (4 lata) — 3 lata, Szloma Cha- 
im Zylberberg (6 lat) — 4 lata 6 miesię: 
cy, Feliks Baranowski (5 lat) — 4 lata, 
Maria Szajndla Kapeluśnik (5 lat) — 2 
lata z zawieszeniem, Stanisław Krzyka- 
ła (3 lata) — 3 lata, Bogusław Nankie- 
wicz (5 lat) — 4 lata, Helena Iwanaszko 
wa (2 lata) — uniewinniona, Dawid Ler 


' ner (10 lat) — 10 lat, Chaim Stokman 


‘5 łat) — 4 lata, Izaak Wajnteld (4 lata) 
4 lata, Chana Zandsztajn (4 lata) — unie 
winniona, Perla Zilbersztajn (4 lata) — 
2 lata, Maria Woźniakówna (5 lat) — 4 
lata, Szloma Goldfinger (4 lata) — 4 la- 
ta, Szmul Moszek Goldsztejn (6 lat) — 
5 lat, Czesław Styrnik (5 lat) — 4 lata, 
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Stanisław Flatt (4 lata) — 4 lata, Fajsa 
Łaja Frejdenberg (6 lat) — 4 lata 6 mie 
sięcy, Bajla Szechtman (4 lata] — 4 lata, 
Stanisława Chudziakówna (2 lata) — nie 
apelowała, Chaja Sura Jakubowicz (2 ia 
ta) — 2 lata, Motel Mordko Elbaum (4 !a 
ta) — 4 lata, Rubin Aszyn (4 lata) — 4 
lata, Mojżesz Brones (4 lata) — 4 lata. 
UNIEWINNIENI, KARY 
DODATKOWE I ZAWIESZENIE 
W ten sposób Sad Apelacyjny mie- 
winnił trzech oskarżonych, a mianowicie 
Jana Kwaka, Helenę |lwanaszkównę i 
Chanę Zandsztajnównę. Osk. Marii Szajn 
feld Kapelusznik Sąd zawiesił wykona- 


nie kary (2 lata) na przeciąg lat pięciu. | 


W stosunku do oskarżonych Jóźwiaka 
Korzeniowskiego, Lernera i Orensztajna 
Sąd orzekł jako karę dodatkową pozba- 
wienie praw obywatelskich na przeciąś 
lat 10. 

MOTYWY 

W ustnych motywach przewodniczący 
podaje, że Sąd Apelacyjny specjalnie za 
jał się w swych rozważaniach zeznaniami 
świadków Durakiewicza i Jkonowskiego. 
Świadkowie ci obciążają wszystkich ə- 
skarżonych, przytaczają masę faktów i 
danych, które w dużej mierze przyczyni 
ły się do wydania wyroku skazująceśo. 
Dlatego też ich zeznania mają specjalne 
znaczenie i wymagają obszerniejszego o- 
mówienia. Relacje Durakiewicza i Okono 
wskiego Sąd zestawił z zeznaniami in- 
nych świadków dowodowych i odwodo- 
wych, dowodami rzeczowymi i zeznania 
mi samych oskarżonych. 

To zestawienie i wniknięcie w treść ze 
znań Durakiewicza i Okonowskiego prze- 
konało Sąd Apelacyjny, że świadkowie 
ci mówią prawdę. To, co mówili świad- 
kowie, sprowadzeni z więzienia, jak Tru 
kowski i inni, jest może prawdą, lecz nie 
podważa w niczym wiary Sądu w zezna- 
nia Durakiewicza i Okonowskiego. Sąd 
uznał za możliwe, że Durakiewicz i Jko 
nowski utrzymywali z sobą kontakt w 
więzieniu, lecz nie wskazuje jeszcze na 


, skargi kasacyjnej. 


U 
I 
i 


to, by zeznania ich były koniecznie fale 
szywe. 

Między zeznaniami Durakiewicza i 
Okonowskiego zachodzą pewne rozb eż- 
ności, co wskazuje najlepiej, że nie bylo 
między nimi zmowy, ani też nikt zainte= 
resowany w wyniku procesu nie udzłe- 
lał tym świadkom wskazówek. 

Durakiewicz i Okonowski potwierdza- 
ją zeznania, złożone przez innych św'ad- 
ków - komunistów, jak Goldsztejn i Szy 
manowski, prócz tego są on zgodni z sa- 
mymi oskarżonymi. I tak potwierdza się 
np. zeznanie Lewickiej o jej rożmowie 
z głośnym komunistą Offenber$'em [a- 
kich punktów zbieżnych przytoczyć by 
można bardzo dużo i Sąd Apelacyjny u* 
czyni to w motywach piśmiennych. 


W zeznaniach świadków Sąd donatrzył 
się jednak pewnych nieścisłości i dlate- 
go uniewinnił trzech oskarżonych. 

Przechodząc do omówienia wymiaru 
kary, Sąd wziął pod uwagę wiek oskarżo 
nych, zasięg ich wywrotowej działalno- 
ści, wykształcenie, inteligencję i dotych 
czasową karalność, względnie niexaral- 
DOŚĆ, 

Natychmiast po ogłoszeniu sentencji 
wyroku gi motywów zabiera głos adw. 
Gruszczyński i zapowiada wniesienie 
Następnie obrońca 
zgłasza wniosek o złagodzenie środka za 
pobiegawcześo wobec Wandy Lewickiej 
1 oddanie jej jedynie pod nadzór poli- 
cyjny. Adwokat Gruszczyński powołuje 
się przytym na zły stan zdrowia swojej 
klientki oraz kaucję w wysokości 2 i pół 
tysiąca złotych, która zresztą na żądanie 
sądu może być zwiększona do 15 ty- 
sięcy. 

Po krótkiej naradzie Sąd zgłasza posta 


' nowienie. w którym oddala wniosek adw. 


Gruszczyńskiego o zwolnienie Lewickiej 
i postanawia utrzymać w mocy areszf. 
Natomiast wypuszczono na wolną stopę 
paru oskarżonych, skazanych na małe 


kary. 
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